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„SREBRNE GOŁĘBIE” 
DLA POLAKÓW 


„Energia” reż. Władysława Ślesickiego i „Mu- 
zeum” reż. Jerzego Ziarnika na festiwalu w 
Lipsku otrzymały „Srebrne Gołębie” w kate- 
Eoptidowymenta ny eny mów szenie sictrażoć 

ch. 


MIGAWKI Z PLANU 


PRZED KOŃCEM 
ROKU 


U naszych sąsiadów — w 
Studio Miniatur Filmowych — 
wielki ruch. Zbliża się koniec 
roku, a z nim terminy odda- 
wania gotowych filmów. Po- 
wstają filmy seryjne t pozy- 


„Fobia” Juliana Antoniszczaka| 
1) Czuwaj!” Jana Janczaka 
(die ostatnie pozycje powsta- 
ją w krakowskiej filii Studia). 
Wszystkie trzy filmy realizo- 
wane są tzw. techniką kombi- 
nowaną. 

Zofia Wdówkówna-Otdak koń- 
czy lalkowy film dla dzie- 
ci „Pchła szachrajka” — we- 
dlug znanego utworu _Ja- 
na Brzechwy. Ryszard Słap- 
czyński realizuje rysunkowy 


| 


stych włdzów. Znana realiza- 
torka filmów dla małych dzie- 
ci Teresa Badzian przygotowu- 
je kolejną pozycję — lalkowy 
„Mały wyścig”. Bohaterowie 
jej filmu — latki — znane są 
dziectom z poprzednich prac 
tej reżyserki (np. z „Niespo- 
dzianki”). 

W Studio Miniatur Pilmo- 
wych powstają też filmy se- 
ryjne, realizowane z myślą o 
wyświetlaniu w telewizji. Taką 


Korespondencję z festiwalu zamieszcza: 
str. 12—13, * Te npieryy kg, Mir 
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ZJAZD I SEMINARIUM p” 


DYSKUSYJNYCH 
KLUBÓW FILMOWYCH 


W dniach 2—3 grudnia br. odbył się w War- 
szawie XI Ogólnopolski Zjazd Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych, a następnie — od 4 do 9 
grudnia — XII Ogólnopolskie Seminarium Fil- 
mowe, na temat: „Panorama kinematografii 
socjalistycznych”. Wykłady wygłosili: red. An- 
drzej Krzysztot Wróblewski i prof. jerzy Kos 
Sak, 


SKOLIMOWSKI W MEKSYKU 


Na festiwalu festiwali filmowych w Acapul- 
co (14—26 listopada) wyświetlono „Start” — 
belgijski film Jerzego Skolimowskiego. Film 
przedstawiał publiczności reżyser zaproszony 
do Meksyku przez organizatorów festiwalu. 


BRUNO O'YA POŚLUBIŁ POLKĘ 


Jak się dowiadujemy, we Wrocławiu odbył się ślub znanego radzieckie- 
go aktora filmowego i estradowego z Estonii — Bruno O'ya, z wrocla- 
wianką — Anną Zuzanną Sukmanowską. 

Aktor ten, znany z radzieckiego filmu „Nikt nie chciał umierać”, grał 


w Polsce w dwóch filmach: „Kiedy miłość była zbrodnią” i „Wilcze 
echa" 


POLSKIE FILMY W WENEZUELI 


W dniach 11—15 grudnia odbędzie się w Caracas (Wenezuela) Tydzi 
Filmów Polskich, z następującym 


ń 
rogramem: „Ewa chce spać” Tadeusza 
Chmielewskiego, „Jak być kochaną” Wojciecha Hasa, „Prawdziwy koniec 
wielkiej wojny” Jerzego Kawalerowicza, „Człowiek na torze” Andrzeja 
Munka, ,„Zerwany most” Jerzego Passendorfera i „Kapelusz pana Ana- 
tola” Jana Rybkowskiego. 


PANIE REDAKTORZE! 


Ponieważ żadne prośby i zażalenia nie odnoszą skutku, może by popró- 
bować działania tzw. bodźcem? Proponuję ustanowić nagrodę dla pierw- 
szego odpowiedzialnego pracownika telewizji polskiej, który wpadnie na 
pomysł, w jaki sposób zawiadamiać realizatorów o terminie premiery 
ich filmu na szklanym ekranie. Chodzi oczywiście o te, które zrobili oni 
specjalnie dla TV. Nagroda nie musi być kosztowna, byleby była sku- 
teczna. 


Edward Zajitek 


„WEEKEND Z DZIEWCZYNĄ” NIE „OSTATNI” 


Reżyser Janusz Nasfeter realizuje w Warszawie „Weekend z dziewczyną” 
a nie „Ostatni weekend” — jak napisaliśmy w nr 48 FILMU. Za przypi- 
sanie mu cudzego filmu przepraszamy Reżysera i Czytelników. 


©) 
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cje pojedyncze. Na ukończeniu | film o podtekście 
„Wiklinowy kosz” reż.| nym 
Mirosława Ktjowicza, 


„Człowiek z 


a także| nem”, przeznaczony dla doro- 


KUPILIŚMY 


„JAK SIĘ KOCHALI RO- 
MEO I JULIA". Jugosto- 
wiański film psychologicz- 
ny, osnuty na motywie 
szekspirowskiej _ tragedh. 
Historia miłości studenta i 
żony dyplomaty; próba a- 
nalizy postaw życiowych 
młodego pokolenta. Grają: 
Spela Rozin, Minailo Janke- 
tł6, Rade Marković. Reżyse- 
rował Jovan Zivanović. 

„ŚWIĘTO”. Jugostowtań- 
ski film, ukazujący epizod 
z II wojny światowej. W 
małej wtosce serbskiej Oku- 
powanej przez Niemców po- 
jawiają się dwaj amery- 
kańscy lotnicy z zestrzelo- 
nego samolotu; jak zarea- 
gują mieszkańcy? Grają: 
Bata Zivojinović, Jovan Ja- 
nićtjević, Anka Zupanc, Du- 
san Janiótjević. Reżysero- 
wał Djordja Kadifević. 

„DO UTRATY  TCHU”. 
Pierwszy film fabularny 
Jean-Lue Godarda, zreali- 
zowany w 1960 roku. Trzy 
dni z życia młodego bun- 
townika brutalnie manije- 
stującego swą niezależność: 
zabójstwo żandarma, To- 
mans z młodą Amerykan- 
ką, wreszcie śmierć od po- 
licyjnej kult. Najważniej- 
zy utwór „nowej fali”, 
ruwałący z” tradycyśnym 
językiem fłlmowym. Jean- 
Paul Belmondo, Jean Se- 
berg, Henrt-Jacques Huet. 


UWAGA, CZYTELNICY! 

W najbliższym tygo- 
dniu nie znajdziecie 
w, kioskach tygodnika 
FILM. Następny (51/52) 
numer naszego pisma 
ukaże się z datą 24 gr 
dnia br. Będzie to nu- 
mer podwójny (24 stro- 
ny). Drukujemy w nim 
— poza stałymi pozy- 
cjami — wiele cieka- 
wych i atrakcyjnych ko- 
respondencji zagranicz- 
nych. reportaże. Tozm0- 
wy. prezentujemy  Syl- 
wetki _ przedstawicieli 
młodego pokolenia pol- 
skich filmowców. 

Cena 6 zł. 


„MOCNE UDERZENIE” 


W HOLLYWOOD 


Stowarzyszenie Dziennika- 
rzy i Krytyków Filmowych 
w Hollywood zgłosiło „Moc- 
ne uderzenie” reż. Jerzego 
Passendorfera do nagrody 
„Golden Globe”. 


jilozoficz- | siedmioodcinkową serią dla 
gramofo-| małych dzieci jest np. „Mie- 
szkaniec zegara z kurantem”. 


AHna Maliszewska-Kruk pra- 
cuje nad „Wieczorem urodzi- 
nowym”, w obróbce laborato- 
ryjnej znajdują stę: „Koncert- 
mistrz” reż. Stejana Szwakop- 
fa, „Rabusie” reż. Leonarda 
Pillefinego | „Cudowna skrzyn- 
ka” reż. Zofit Oraczewskiej. 
Realizatorzy myślą też już o 
zbliżającym się nowym roku 
produkcyjnym. W tece redak- 
cyjnej znajdują się scenariu- 
sze kolejnej serii pt. „Proszę 
słonia” (według Ludwika Je- 
rzego Kerna): siedem filmów 
zrealizują: Witold Giersz, Ry- 
szard Siapczyński + Pawei Lut- 
czyn. Zojła Oraczewska myśli 
o filmie pt. „Kompozytor i 
muzy”, Witold Giersz zapowła- 
da kolejną pozycję — „Inte- 
lektualistę", a Mirosław "Kijo- 
wicz — „Miniatury”. 


(esw) 


Teresa Badzian realizuje 
„Mały wyścig” 


TO NIE MAKIETA 


Ekipa telewizyjnego filmu „Twarzą w 
twarz” reż. Krzysztofa Zanussiego zakończy 
ła zdjęcia plenerowe realizowane w War- 
szawie na ścianie jednej ze starych kamie- 
nic (operatorzy: Jerzy Wójcik i Franciszek 
Kądziolka). 

Na zdjęciu — Maria Andrzej Zawada, czło- 
nek Klubu Wysokogórskiego (prezes Kola 
Warszawskiego) w roli zbiega. 


Uroczysta premiera „Ronda” 


27 listopada odbyła się w Warszawie uro- 
czysta premiera filmu _jugosłowiańskiego 
(Rondo" reż. Zvonimira Berkovića. Na wie- 
Czornym seansie w kinie „Skarpa obecni 
byli przedstawiciele „Jadran-Film":_ wice- 
dyrektor Stevo Piller i aktorka Renata 
Freiskorn (znana Z 
albo wtorek”). 


filmu  „Poniedziajek 


i 


jLMY, O KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


CIEKAWA 


remierze piątego filmu Vilgota 
Sjómana towarzyszyła aura sen- 
sacji i zaciętych sporów z cenzu- 
rą, przypominająca skandale wo- 
kół jego „491” przed trzema laty. W końcu 
jednak film wszedł na ekrany bez żadnych 
skrótów. Można to uznać za przełamanie ko- 
lejnych barier purytanizmu i prude: Film 
zawiera bowiem znaczną ilość sugestywnie 
zainscenizowanych scen erotycznych i po- 
wierzchowny obserwator mógłby zadać sobie 
pytanie, czy naprawdę musiał Sjóman dla 
podbudowania swych tez politycznych i so- 
cjologicznych sięgać do arsenału tak dra- 
stycznych i szokujących środków? 

Główną bohaterkę filmu odtwarza Lena 
Nyman, znana z filmu „4917, obecnie dwu- 
dziestotrzyletnia studentka szkoły aktorskiej 
przy Królewskim Teatrze Dramatycznym w 
Sztokholmi: Uosabia ona współczesną 
szwedzką dziewczynę, interesującą się wszy- 
stkim, i żywo reagującą na różne przejawy 
życia społecznego i politycznego Szwecji i 
świata. W swym ciasnym pokoiku gromadzi i 
segreguje sterty publikacji i wycinków pra- 
sowych. Dręczą ją zwłaszcza dwa pytania 
czy w Szwecji istnieje społeczeństwo klaso- 
we i czy w razie wojny i okupacji kraju ce- 
lowa jest polityka biernego oporu? Lena 
przeprowadza wywiady z dziesiątkami ludzi 
na ulicy, działaczami w gmachu związków 
zawodowych, turystami powracającymi z 
Hiszpanii i znanymi osobistościami, jak Mar- 
tin Luther King, radziecki poeta Władimir 
Jewtuszenko czy szwedzki minister komuni- 
kacji, Olof Palme. Wywiady są sfilmowane 
w manierze cinćma-vćritć, ale Sjómanowi 
chodziło tu nie tyle o pełną autentyczność 
wypowiedzi, ile o uchwycenie swoistego kli- 
matu ideologicznego, w jakim obracają się 
zainteresowania szwedzkiego społeczeństwa. 
Często więc montuje on pytanie zadane jednej 
ankietowanej osobie z odpowiedzią następnej, 
dbając jedynie o ciągłość i logikę akcj 

Cała środkowa część filmu jest natomiast 
obrazem życia erotycznego Leny. z rzadka 
tylko przerywanym wstawkami dokumental- 
nymi o charakterze politycznym. 

Lena spotyka swero kolejnego — jak się do- 
wiadujemy — dwudziestego czwartego part- 
nera — Magnusa (Bórje Ahlstedt). Nawiąza- 
nie stosunku z Leną nie przeszkadza mu w 
zgodnym współżyciu z Marie, z którą miesz- 


KINO I WIDZ 


Problemowi artystycznego od- 
bioru sztuki filmowej poświęcony 
dest na _ łamach  moskiewskiai 
PRAWDY (nr 328) artykuł profe- 
sora B, Mejłacha, wybitnego hi- 
storyka kultury i sztuki, powoła- 
nego przez Akademię Nauk ZSRR, 

riałów”, 


JESTEM... 


ka i ma dziecko, ani też w ubieganiu się o 
względy Marianne, ponoć dziewczyny „wyso- 
kiej klasy”. Lena wyjeżdża na wieś, gdzie 
praktykuje sztukę yogów. Tu odnajduje ją 
Magnus. Po kilku gwałtownych scenach ero- 
tycznych, w których przeplatają się elementy 
miłości j nienawiści, następuje symbolicznie 
zamykająca ten wątek scena kastracji, 

Lena załamuje się psychicznie. Nie potrafi 
odnaleźć się ani wśród swych zainteresowań 
politycznych, ani w życiu osobistym, ani też 


Polityka i erotyzm 
Lena Nyman i Bórje Ahlstadt 


porozumieć się z ojcem, któremu nie może 
wybaczyć tchórzliwego powrotu z Hiszpanii 
po trzech zaledwie tygodniach udziału w 
wojnie domowej po stronie republiki. W ży- 
wiołowej scenie demolowania swego archi- 
wum wbija dwa sztylety w oczy wiszącego na 
ścianie portretu gen. Franco, jakby przecząc 
swym dotychczasowym tendencjom pacyfi- 
stycznym. 

Sjóman uchodzący dotychczas za moralistę, 
w filmie „Ciekawa jestem” ujawnia rabelai- 
sowskie niemal poczucie humoru, W tym też 
duchu ujmuje on całość w oryginalną ramę 
związaną z samym kręceniem filmu i ukazu- 
jącą wzajemne erotyczne stosunki członków 
ekipy realizatorskiej z nim samym włącznie. 


głosy i glosy 


1ie „nieograniczonej ilości mate- 


wał miejsca retoryce, 


a bogaty 


Wielokrotnie przekracza barierę między „fil- 
mem” i „życiem”, w akcję wmontowuje małe 
reportaże z realizacji, sugerując, że oporna 
materia filmowa wymyka mu się z rąk. Sens 
swej koncepcji wyjaśnia Sjóman w opubli- 
kowanej równocześnie z premierą filmu 
książce „Byłem ciekaw — dziennik o samym 
sobie” (podtytuł parafrazuje jedną z poprzed 
nich książek Sjómana, dziennik z realizac: 
„Gości wieczerzy pańskiej” Bergmana). Do- 
wiadujemy się z niej, że kręcił swój film bez 
scenariusza, improwizując i korzystając z po- 
mysłów całej ekipy. Z nakręconych w całości 
bez użycia atelier 96.000 m. taśmy. udało się 
zmontować film trwający 3 i pół godziny. 
Wtedy zmuszony wymogami rozpowszechnia- 
nia do coraz poważniejszych skrótów, posta- 
nowił zrobić dwa filmy zamiast jednego. W 
ostatnich tygodniach przed premierą pierw- 
szej serii, nazwanej „żółtą”, rozpoczęto mon- 
taż następnej — „niebieskiej”. Nie będzie ona 
kontynuacją, lecz raczej równoległym uzupeł- 
nieniem pierwszej. 


Wśród kontrowersyjnych głosów krytyki 
najsłuszniejsze są chyba te, które wskazują, 
że Sjóman w swej ambitnej próbie oderwa- 
nia się od „szwedzkiego prowincjonalizmu”, 
spojrzenia na szwedzką rzeczywistość oczyma 
bezstronnego świadka — znalazł się w labi 
ryncie bez wyjścia, Stworzył film, który nie 
będzie właściwie zrozumiany ani przez prze- 
ciętnego Szweda, ani przez nie znającego 
specyfiki szwedzkiej cudzoziemca, Film, któ- 
ry wielu rozśmieszy, zaszokuje czy obrazi, ale 
trafi w pełni tylko do nielicznych. 


ALEKSANDER KWIATKOWSKI 


„Jag Ar nyfiken — gul”, film produkcji szwedz- 
kiej, reż. Vilgot Sjóman 


„Wydaje się — ostrożnie argu- 
mentuje autor — że w polityce 
repertuarowej nie można opierać 
się wyłącznie na słusznym skąd- 
inąd założeniu, iż samo obcowanie 
z wartościowymi i szlachetnymi 
dziełami sztuki kształtuje zmysł 
estetyczny widza, lecz sporadycz- 
nie należy wprowadzać również 


do kierowania pracami komis 
której zadaniem jest komplekso- 
we badanie procesów twórczości 
artystycznej. 


Istotę zagadnienia — które nie- 
dawno wzięto na warsztat nauko- 
wy autor zawarł w pytaniu: 
„Jakie są konkretne przejawy od- 
działywania sztuki na  »konsu- 
mentówe i odwrotnie — wpływu 
»konsumentów« na pisarzy, reży- 
serów, malarzy, kompozytorów?” 
Zdaniem prof. Mejłacha coraz 
D większego znaczenia w tei mie- 
3 rze nabierają konkretno-socjo- 
( logiczne metody badawcze”. Są 
©ne szczególnie doniosłe — czyta- 
my — dla poznania kinowej p 
bliczności ponieważ pozwala 
uchwycić — zgodny z rzeczyw 
1 tości — zróżnicowany skład i 

poziom umysłowy | rozmaitych 
Xlup widzów oraz ich wymaga” 
nia i potrzeby,” Tego rodzaju 
badania-ankiety, wywiady,  sa- 
moanalizy wrażeń estetycznych, 
prowadzone w poszczególnych 
miastach czy ókregach, powinny 
być — zdaniem prof. Mejłacha — 
- koordynowane i systematvzowane 
celem uzyskania szerokiego. ogól 


nego obrazu. Nowe techniki obli- 
czeniowe umożliwiają opracowa- 


Autorowi chodzi jednak nie tyl 
ko o _ sprawy metodologiczne. 
„Jednym z najbardziej ciekawych 
zjawisk — pisze — stwierdzonych 
konkretno-socjologicznymi bada- 
niami jest wielki wzrost popytu 
na filmy o treściach filozoficz- 
nych: głęboko  Światopoglądo- 
wyche — jak się wyraził jeden z 
ankietowanych inżynierów, »zmu- 
szajacych do refleksji i snojrze- 
nia w przyszłość« — według słów 
pewnego kolejarza. Niewatpliwie 
— gusty zależne sa od poziomu 
widza. I choć poziom artystycz- 
nych wvmogów widowni rośnie 
nieustannie, wiele jest jeszcze wi 
dzów o zacofanych, prymityw- 
nych upodobaniach. Przeszkodą 
w ich zwalczaniu sa pojawiające 
sie na ekranach dzieła niskici 
próby.» 

Rosnące zainteresowanie — jak 
pisze autor — filmem analitycz- 
nym wymaga nowych poszukiwań 
formalnych. Jednakże z przepro- 
wadzonych badań wynika, że no- 
we formy „nie mogą prowadzić 
do tezo. bv problematyka naważ- 
na, którą samo życie ustawicznie 
odnawia. przyeniarała wyraz'stość 
obrazów i fabularnego watku, 
aby artystyczny zamysł ustępo- 


arsenał Środków wyrazowych — 
drętwym przemówieniem spoza 
kadru lub_koturnowo-teatralnyn 
dialogom.” 

ARTYSTYCZNY KOMPROMIS 

Opowiada się za nim w polityce 
repertuarowej kin studyjnych kie- 
rownik artystyczny krakowskiego 
kina studyjnego — Zbigniew Wy- 
szyński (ŻYCIE LITERACKIE nr 
48/67). Jego wypowiedź jest intere- 
sujacym i — oczywiście — dysku- 
syjnym przyczynkiem dla pozna- 
nia procesów Kształtowania się 
widowni studyjnej, którym — poż 
dobnie zresztą jak 1 sprawom wi- 
downi kinowej w ogólności — nie 
poświęca się u nas zbyt wiele 
uwagi. 

Wyszyński rozpatruje politykę 
programową Kina studyjnego w 
aspektach — dydaktycznym, arty- 
stycznym i ekonomicznym. Jako 
instytucja „masowej użyteczności” 
kino studyjne winno docierać na- 
wet do widzów „nie wyrobionych, 
nieuksztaltowanych estetycznie”, 
powinno umieć ich sobie pozyska: 
Tego celu. dydaktvki filmowej nie 
osiągnie się jednak „wyłacznie 
przy pomocy renertuaru trudnezo 
i ambitnego, lecz poprzez rozsądne 
stosowanie zasady k om pro mi- 
su artystycznego”. 


utwory o charakterze bestsellero- 
wym, działające na zasadzie ma- 
gnesu.” Tu jednak Wyszyński za- 
strzega się że chodzi mu o takie 
filmowe bestsellery, którym nie 
można odmówić poważnych walo- 
rów artystycznych (np. głośny we- 
stern „W samo południe” itp.) 

Wreszcie aspekt trzeci — ekono- 
miczny. „Kino studvjne — podo- 
bnie jak wszystkie kina w Polsce 
— znajduje się również w zasięgu 
gospodarki planowej i posiada 
własne plany frekwencji oraz 
wpływów finansowych. Nie trzeba 
chyba dodawać, że ambicją kie- 
rownictwa kina' jest ich wykona- 
nie, co skłania ponownie (...) do 
stosowania polityki komnromisu 
artvstycznego. Kompromisu roz- 
sądnego, umiarkowanego, a gwa- 
rantujacego spełnienie zadań dy- 
daktycznych, artvstvcznych i eko- 
nomicznych,' nałożonych na oma- 
wianą placówkę.” 

Skoro zaś o ekonomice mowa, 
trudno powstrzymać sie — przy 
pełnym zrozumieniu niełatwych 
zadań kina studyjnego — od przy- 
pomnienia — dla przestrogi, oczy- 
wiście — starego aforvzmu, że z 
filmami jest tak, jak z pieniadzem 
kruszcowym — moneta gorsza wy- 
piera lepszą. KAPPA 


| 
| 
| 
| 
| 


terroru. Filmy i zwykłe 
zdjęcia, których autorami 
są najczęściej sami morder- 


_ filmowa utrwa. |cy. Historia biegnie jed- 
liła bardzo wie. nak wartko naprzód. Lata 


le obrazów lu- |pięćdzi 
dzkiego _okru- |te nie 


jesiąte i sześćdziesią- 
przyniosły wytchnie- 


cieństwa. Wiek dwudziesty |nia; Korea, Indochiny, Al- 


nie szczędził okazji: wojny | gieria, 
duże i małe, walki wy- |Bliski 
zwoleńcze, powstania, re- | nadal 


ty na tle rasowym — wszy- 
stko to skrzętnie notowały 
wszędobylskie kamery, czy- 
niąc to coraz doskonalej, 
sprawniej i szybciej. Naj- 
obfitszy plon przyniosła o 
czywiście ostatnia wojna | 
światowa; mamy jeszcze 
świeżo w pamięci straszli- | 
we kadry z hitlerowskich | 
obozów Śmierci, obrazy ma. 
sowych egzekucji, wykrzy 
wione nieopisanym  cier- 


często 
szane. 
cy... 


pieniem twarze bezimien- 
nych ofiar faszystowskiego 
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belie i przewroty, konflik- | inni, młodzi, 
zabijania się nie zmieniaj 


Kongo, Wietnam, 
Wschó operatorzy 
pracują; oprawcy są 


ale metody 


tylko bywają ule) 
Są i starzy opraw- 


VIEJRZZZY. 
PELTZ 


Kongo. Działa tu od kilku 
ł białych najem- 
„, złożony prawie _w: 
Niemców. Pięt 
dziesięciu żołnierzy i dwóch | larach. 
oficerów — stąd 
Kommando 52. 
jest major Siegfried Hein- 


Grecki pejzaż 


Widowisko, w którym udział 
biorą wojska i okręty króla Kon- 
stantyna (występujące jako woj 
ska i okręty króla Jerzego VI, 
względnie Adolfa Hitlera), oraz 
grecki pejzaż i folklor, angielski 
spokój i niezłomność, niemiecka 
sprawność i okrucieństwo; wido- 
wisko, którego główni bohatero- 
wie nazywają się w cywilu Gre- 
gory Peck, Anthony Quinn i Da- 
vid Niven; do którego scenariusz, 
oparty na bestsellerze powieścio- 
wym, napisał majster od bestsel- 
lerów filmowych, Carl Foreman, 


natomiast 


nazwa: 


a które wyreżyserował J. Lee 
"Thompson, dobry fachowiec 
przedtem, specjalista o światowej 
sławie potem; którego produkcja 
trwała trzy lata i kosztowała mi- 
liony (zwrócone z nawiązką przez 
publiczność Zachodu i Wschodu) 
— oto „Działa Nawarony”, super- 
gigant z ambicjami, jeden z naj- 
większych sukcesów kina powo- 
jennego. 

Ideą twórców filmu było stwo- 
rzenie spektaklu spełniającego 
wszystkie warunki filmu awan- 
turniczego plus problematyka 


seu; nie zmienili poglądów |mi zaciężnego oddziału. O- 
ie zmienili zajęcia. Zmie-|piera się na zdjęciach na- 
mocodaw- |kręconych na miejscu, w 
ców, żołd otrzymują w do- | Kongo, na filmach zrobio- 


nych przez samych najem- 


Dowódcą 


h Miiller, stary hitlero- 
wiec zaprawiony w bojach 
na froncie wschodnim, za- 
wodowy żołdak, który zja- 
wia się wszędzie tam, 
gdzie usiłuje się  zdław. 
ruchy narodowo-wyzwoleń- 
cze. Większość jego pod- 
|komendnych przeszła ten 
|sam szlak: Wehrmacht lub 
|SS, Legia Cudzoziemska — 
|Indochiny, Algieria. Są to 
|ci sami specjaliści, których 
|oglądaliśmy w  montażo- 


wych filmach dokumental- 
| nych o drugiej wojnie. No- 
| szą na piersiach te same że- | 


|lazne krzyże. Dla nich czas | zapoznaje 


Średniometrażowy 
„Komando | grafiach archiwalnych oraz 

zrealizowany 
Waltera Heynowskiego i o- |gorąco wywiadach, zareje- 
Horsta  Dontha, |strowanych na taśmie mag- 
bliżej z celami, | netofonowej. Cały film jest 


film | ników, na filmach i foto- 


przez |na przeprowadzonych na 


| zatrzymał się jakby w miej-| metodami działania i łudź-! oczywiście niedoskonały te- 


| 


moralna. Jak wiadomo, wymaga- 
nia publiczności rosną, i supergi- 
gant nie wykpi się już, jak daw- 
niej, dekoracjami zbudowanymi 
w atelier, bogatym kostiumem, u- 
wielbianym amantem, awanturą 
i doklejonym do niej, szlachetnie- 
sentymentalnym wątkiem. Film 
się zmienia, jak poucza w swo- 
jej ostatniej książce Bolesław 
Michałek, a zapotrzebowanie na 
wielką przygodę nie ustaje; ta 
przygoda musi się więc teraz roz- 
grywać w barwnym, doskonale 
filmowanym plenerze; żąda akto- 
rów z klasą; i powinna być trak- 
towana dostatecznie serio, by 


publiczność uznała, że i ona sama 
jest traktowana serio. Popisy i 
fajerwerki, proszę 


bardzo, Ale 


dopełnione sensem moralnym i 
prezentacją godnych racji. Pub- 
liczność woli dziś przygodę z tezą. 

1 ma tę budującą przygodę, a 
film kasę, czyli wszyscy wycho- 
dzą na swoje. 

'W „Działach Nawarony” rzecz 
tak pomyślana, została doprowa- 
dzoną do perfekcji; godnymi ra- 
cjami są racje Brytyjczyków 
współpracujących z partyzantami 
greckimi podczas ostatniej woj- 
ny. Kto odmówi sympatii koman- 
dosom pod dowództwem Gregory 
Pecka i partyzantom, których 
watażką jest Anthony Quinn? Już 
tylko przez wybór tych aktorów 
Thompson przesądził o powo- 
dzeniu filmu. Jeśli do tego dodać 
wspaniałe pejzaże wysp greckich, 
raz dzikie, innym razem ewoku- 
jące starożytność (architektura) 
oraz grecki folklor współczesny; 
jeśli stwierdzić, że ukazana w tej 
scenerii przygoda nie tylko za- 
chowuje swoje klasyczne atuty 
(brawura, zaskoczenie, napięcie), 
ale też osadzona jest w sytuacji 
historycznie prawdziwej i mo- 
ralnie angażującej; jeśli, co wię- 
cej, ta przygoda jest zarazem za- 
daniem wykonywanym w imię 
dobrej sprawy i dla jej zwycię- 
stwa — stanie się oczywiste, że 
„Działa Nawarony” to same tra- 
fienia. Widz nie tylko opowiada 
się za taką przygodą, ale uczest- 
nicząc w pasjonującej rozrywce 
ma zarazem poczucie, że uczest- 
niczy w czymś więcej, skoro w 
czymś więcej uczestniczy sam 
film. Na tym właśnie polega spryt 
autorów „Dział Nawarony”: roz- 
rywka, która nie tylko bawi, ale 


Nie koniec na tym. Nie dość 
bowiem opowiedzieć się po dob- 
rej stronie, trzeba jeszcze pogłę- 
bić bohaterów konfliktami wew- 
nętrznymi: dziś nie są czasy u- 
proszczonej psychologii. Tak więc 
Peck i Niven (Quinn jako Grek 
i człowiek natury jest rządzony 
prostymi namiętnościami) znają 
kolizję obowiązku (racja ogólna) 
z sumieniem (racja indywidual- 
na). I tak Peck jest świadom, że 
zabijanie, w najsłuszniejszej na- 
'wet sprawie, pustoszy człowieka 
upadla go; zaś Niven wręcz od. 
mawia zgody na 


gwiżdże na los 
Anglików  okrążonych — przez 
Niemców, jeśli za uratowanie 


tych dwóch tysięcy ma zapłacić 
życiem jeden chociażby człowiek 
(oczywiście Anglik). 

Takie to problemy w filozo- 
fujących z lekka dialogach lub 
poprzez sytuacje, które dźwigają 


na sobie ciężar wymownego mę- 
skiego milczenia, proponuje film 
jako dopełnienie skoków do mo- 
rza z zawrotnej wysokości, wspi- 
nanie się na turnie, przedzierania 


przez ostrzeliwane wąwozy, bi- 


wakowania wśród strzaskanych 
kolumn (doryckich), przesłuchi- 
wań w Gestapo (zawsze znoszo- 
nych bohatersko), aż po ukorono- 
wanie wszystkich poczynań, któ- 
rym jest wysadzenie dział w 
twierdzy wroga. Proporcja jed- 
nak między aktami brawury i 
aktami świadomości jest tego ro- 
dzaju, że te ostatnie wydają się 
raczej ozdobnikami, dopasowany- 
mi w sposób nieco sztuczny do 
tych nieustających cudów cdwa- 
gi i wytrwałości. Byłyby może 
Śmieszne nawet, gdyby nie takt i 
dyskrecja reżysera, który jeśli 
zgadza się na wstawki dyskur- 
sywne, to pod wpływem scena- 


rzysty, trawionego najniewątpli- 
wiej ogniem intelektualnym; za- 
sługa jest więc po stronie reży- 
Sera, a bardziej jeszcze po stro- 
nie aktorów. Jeśli w „Działach 
Nawarony” można odnaleźć _ją- 
kąś autentyczność postawy i prze- 
żyć, jeśli bohaterowie zjednują i 
zdobywają widza, to dzięki talen- 
tom Pecka i Quinna. 


Czym więc są „Działa Nawaro- 
ny” w sumie? Filmem dobrym, 
filmem niedobrym? Ale rozpatry- 
wanie go w takich kategoriach 
nie ma sensu. Są filrny dobre i 
są filmy niedobre. I jest też ka- 
tegoria trzecia: filmów obliczo- 
nych na_ sukces i odnoszących 
sukces. Do takich należą „Działa 
Nawarony”. Problem nie jest tu 
estetyczny. Jest socjologiczny. 


„Działa Nawarony” (Wielka Bryta- 
nia), reż. J. Lee Thompson 


podnosi na duchu. Angielski spokói 


chnicznie — zdjęcia są nie- | dumanego obozu w pu- 
ostre, kadry źle kompono- |szczy nad Amazonką, recy- 
wane, dźwięk często nie- |tujący swe kwestie pod ba- 
wyraźny — ale jego treść |tutą reżysera, to są praw- 
i wymowa wywiera wstrzą- 


dziej niż sceny masakro- 
wania Murzynów (tu zabi- 
Ja się wyłącznie czarnych), 
niż zdjęcia przedstawiające 


dziwi hitlerowcy — dzisiaj. | wymyślne metody zadawa- 


sające wrażenie. Tym wię- 


ksze, że jest to dokument 
naszej współczesności, że 
dzieje się to wszystko w 
dwadzieścia lat po powa- 
leniu faszyzmu. To nie są 
przebrani gestapowcy z wy- 


Odważni realizatorzy z 
DEFY wybrali drogę naj- 
prostszą: pojechali do Kon- 
ga, sfilmowali ich i nagra- 
li ich głosy. 

'To, co mówią, jest prze- 


rażające. Może jeszcze bar. | 


nia śmierci (np. wleczenie 
za pędzącym łazikiem), niż 
kolekcjonowanie wyprepa- 
rowanych głów _murzyń- 
skich, niż „robienie z czar- 
nych — białych”, to zna- 
czy — ściąganie z nich skó- 


jry. Przerażająca jest men- 
|talność tych ludzi, system 
jich poglądów; niczego nie 
zrozumieli niczego się 
| przez te 20 lat nie nauczyli. 
W tym miejscu film „Ko- 
mando 52" nabiera  szer- 
szego znaczenia, przypomi- 
na, że na zachód od Łaby 
mieszka jeszcze wielu 
Niemców, którzy rozumu- 
ją i mówią podobnie. Nie 
jsą to wyłacznie ludzie 
starsi — w oddziale Miille- 
ra spotkać można wielu za- 
|wodowych morderców wy- 
|szkolonych już po wojnie, 
|w służbie amerykańskiej, 
w Bundeswehrze. Jednym 
z nich jest Gerd von Bloit- 
nitz, urodzony w 1837 roku 
potomek starej junkier- 
skiej rodziny. Lubi słuchać 
Beethovena i czytać wier- 
' sze Goethego. 


Film jest zdubbingowany, 
co wydaje się niezrozumia- 
łe. Realizatorzy polskiej 
wersji postanowili w dodat- 
ku film „urealnić”, każąc 
wykonawcom naśladować 
głosy ni to cwaniaczków, ni 
to uliczników, ni to chłop- 
ków-roztropków. Prawdzi- 
we _ głosy najemników 
|brzmią przeważnie zupeł- 
nie zwyczajnie, po prostu, 
| co tym bardziej kontrastu- 
je z treścią ich wypowie- 
dzi. Dubbing nie miał tu w 
ogóle sensu, ucierpiał przez 
to autentyzm tego niezwyk- 
łego dokumentu. 


JERZY PELTZ 


„Komando 52” (NRD), real. 
Walter Heynowski 


MINIATURZE 


Oglądanie filmów amatorskich 
jest często bardziej fascynujące 
niż uczestniczenie w światowych 


imprezach filmu zawodowego. 
Każdy film amatorski to bowiem 
wielka niewiadoma; mało lub 
zgoła nic się nie wie o jego re- 
alizatorach, więc nie sposób 
przewidzieć, co im też wpadnie 
do głowy. Nieskrępowani żadny- 
mi ograniczeniami mozą pu- 
szczać wodze swej fantazji i ro- 


bić filmy jak najbardziej nie- 
zwykłe, oryginalne, szaleńcze. 
Ponieważ  filmowców-amatorów 


(zrzeszonych i niezrzeszonych w 
AKF-ach) są już dzisiaj tysiące 
— łatwo przypuścić, że przegląd 
ich filmów będzie prawdziwą 
feerią zaskakujących pomysłów i 
błyskotliwych rozwiązań, 
Konfrontacja z rzeczywistością 
przynosi jednak pewne rozczaro- 
wanie. Okazuje się, że ambicją 
filmu amatorskiego stało się w 
dużym stopniu naśladowanie za- 
wodowej twórczości filmowej. 
Słyszy się również ze zdumie- 
niem o trudnościach finanso- 
wych, o zbyt pieczołowitej opit 
ce mecenasów (zakłady przemy 
słowe, domy kultury itp.), ba — 
słyszy się nawet narzekania na 
przestarzały sprzęt! Sądzę jed- 
nak, że kłopoty te bywają nieco 


wyolbrzymiane i że przy Odro- 
binie zaradności i sprytu można 
je pokonać. 

Problemy finansowe mogą po- 
wstać tylko wtedy, gdy pracuje 
się w pojedynkę lub używa ka- 
mery 16 mm. Ale po to istnie- 
ją amatorskie kluby filmowe, by 
pomóc, a kamery 8 mm, by obni- 
żyć koszty. Niestety ciągle je- 
szcze pokutuje przekonanie, że 
tylko taśma 16 mm gwarantuje 
dobre rezultaty. Tak naprawdę, 
to chodzi o coś zupełnie innego: 
montaż i udźwiękowienie ósemki 
jest znacznie bardziej kłopotliwe, 
a używanie szesnastki uważane 
jest przez wielu za wyższy sto- 
pień wtajemniczenia. Z mecena- 
sami też właściwie sprawa jest 
prosta. Chcą oni, by finansowa- 
ne przez nich kluby utrwalały na 
taśmie np. pracę czy ważniejsze 
wydarzenia zakładu. Nie widzę 
w tym nie zdrożnego, chyba że 
możny mecenas pragnie wyłącz- 
nie tego typu filmów, nie pozo- 
stawiając żadnych możliwości dla 
pracy samodzielnej. Przecież na- 
wet kręcąc uroczystość dekoro- 
wania czyjejś dostojnej piersi 
niemniej dostojnym medalem, da 
się to pokazać, jeśli już nie cie- 
kawie, to w każdym bądź razie 
poprawnie. A uczyć się dobrego 
montażu, pisania komentarza czy 
udźwiękowienia — można na 
każdym materiale. Tak samo jak 
dobry film amatorski może pow- 
stać przy użyciu każdego sprzę- 
tu, nawet tego nie najnowocz: 
niejszego. Narzekania amatorów 
na zły sprzęt są — przyznam — 
dla mnie czymś niepojętym. I 
w tym widzę pęd do doszlusowa- 
nia także pod względem tech- 
nicznym, do filmu zawodowego. 


Sprzęt jest oczywiście ważny, ale 
nie wolno go fetyszyzować. * 

I tu dochodzimy do sedna 
sprawy: jaki powinien być nasz 
film amatorski? Nie ma na to 
odpowiedzi ujętej w punktach i 
podpunktach, nie ma żadnych 
recept. Tak jak każda twór- 
czość amatorska powinna to być 
— moim zdaniem — twórczość 
żywa, wielostronna, skrząca się 
tysiącami pomysłów — tematycz- 
nych i formalnych. W filmach 
amatorskich chciałoby się wi- 
dzieć świeżość spojrzenia, zerwa- 
nie ze sztampą, szablonem i pap- 
ką dla oczu. I ośmielam się 
że jeśli umie się pa- 
trzeć, ma się wyobraźnię, mini 
mum zdolności realizacyjnych i 
nade wszystko pasję tworzenia — 
to ani trudności finansowe, ani 
mecenasi, ani brak bezszmero- 
wych kamer dźwiękowych i no- 
woczesnych laboratoriów nie 
przeszkodzą w powstawaniu cie- 
kawych filmów amatorskich. 

Spójrzmy teraz na produkcję 
naszych amatorów poprzez fil- 
my pokazane na ogólnopolskim 
konkursie. Najobficiej reprezen- 
towany był film dokumentalny. 
Natychmiast rzuca się w oczy 
duża ilość tzw. oficjałek, robio- 
nych, pod wyraźnym wpływem 
telewizji, a więc szybko i byle 
jak, oraz równie duża ilość fil- 
mów będących kopiami schema- 
tów filmu zawodowego. Są jed- 
nak w tym cieście i prawdziwe 
rodzynki — świeże i smaczne. 
Trochę nieporadny, ale przejmu- 
jący film o procesjach — „Lu- 
du, mój ludu”; prosty, ale od- 
krywczy film o polskości na 
Warmii i Mazurach — „Spoj- 
rzyj ciekawy czytelniku” czy też 


filmy o młodzieży, jej proble- 
mach, sposobie bycia i myślenia 
— „One”, „Chłopcy”, „Występ”. 
Te ostatnie wydają się o tyle 
cenne, że są to filmy młodych 
(przypuszczam) o młodych. Spo- 
ro tu szczerego zaangażowania, 
przejecia losem tych, o których 
się film robi a jednocześnie i 
pewnego odświeżającego mło- 
dzieńczego dystansu. Wśród fil- 
mów ikonograficznych zwraca u- 
wagę starannością realizacji 
dobrym klimatem poetycka hi- 
storia powstania warszawskiego 
— „Godzina W”. 

Filmów fabularnych było na 
konkursie bardzo niewiele; brak 
ten wynagrodził jednak jeden z 
nich — zdobywca Grand Prix — 
„Ona”. Jest to opowieść o mło- 
dej kobiecie, o istotnym momen- 
cie jej życia: oczekuje przyjścia 
na świat dziecka, ale jest sama; 
opuścił ją człowiek, którego ko- 
chała. Umiejętność inscenizacji, 
prowadzenia aktora (niezawodo- 
wego oczywiście), umiejętność 
tworzenia nastroju, wydobywa- 
nia subtelności psychologicznych 
jest zaskakująco dojrzała. 

Niezmiernie ciekawemu w po- 
myśle filmowi „Niepotrzebny 
przyjdzie jutro” — o dziewczyn- 
ce, córce alkoholiczki — zabrak- 
ło, niestety, sprawności warszta- 
towej, choć finałowa scena na 
cmentarzu pozostaje na długo w 
pamieci. „Inspektor Werner pro- 
wadzi śledztwo” zasługuje na 
wymienienie, ponieważ był to je- 
den z nielicznych filmów kome- 
diowych. Swoją drogą — skad 
tyle powagi i celebracji wśród 
filmowców-amatorów? Tym to 
na pewno już pobili swoich za- 
wodowych kolegów... 
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Krótki 


metraż 


Wzrost motoryzacji w naszym 
kraju oferuje publicystom filmo- 
wym niewymierną ilość nowych 
tematów. Można chwalić jej uro- 
ki, można także przestrzegać 
przed jej niebezpieczeństwami. 


Oczywiście, każdy z realizato- 
rów uczyni to po swojemu, na- 
wet gdy mówi o tych samych 
sprawach — wpływie alkoholu 
na kierowcę. 


I tak w „Eksperymencie” Je- 
rzego Kadena młody kierowca 
specjalnie dla tego filmu poddał 
się badaniom w ośrodku Instytu- 
tu Transportu Samochodowego w 
Warszawie, gdzie sprawdza się 
zawodową sprawność kierowców. 
Na tle ciemnej ściany, w pełnym 
świetle widzimy bohatera, przy- 
rządy i laborantkę. Jej jedno- 
stajny, jakby _ odczłowieczony 
głos objaśnia badanemu, ale przy 
okazji również widzom kinowym, 
na czym polega eksperyment. 
Kierowca ma naciskać pedały ha- 
mulca w samochodowej makie- 
cie, ma reagować na sygnały 
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NIE TYLKO 
EKSPERYMENT 


świetlne, ma zdać także relację 
ustną o sytuacji na jezdni zapre- 
zentowanej z rzutnika. Całe ba- 
danie zostaje powtórzone po wy- 
piciu przez mężczyznę 100 gra- 
mów wódki, skrupulatnie odmie- 
rzonej przez laborantkę.  Widzi- 
my, że po pół godzinie kierow- 
ca jest bardziej pewny siebie, 
lecz ma zwolnione reakcje, a 
spostrzegawczość przytępioną. 
Życie każdego pieszego, który 
znalazłby się przed jego samo- 
chodem — byłoby w niebezpie- 
czeństwie, Kaden w interesujący 
sposób przedstawia graficznie ko- 
rzyści szybkiej reakcji: gdy sa- 
mochód zostaje zahamowany 
szybciej o ułamek sekundy to 
ten ułamek przeliczony na odleg- 
łość na jezdni jest widoczny na 
fotografii jako biała linia nary- 
sowana przed kołami wozu, za- 
trzymanego przed nieostrożnymi 
pieszymi, przed dzieckiem, przed 
kobieta z niemowlęciem, poja- 
wiającumi się nieoczekiwanie na 
szosie. Refleksja jest jednoznacz- 
na: jeżeli nieostrożni przechodnie 


uchodza z życiem — to wyłącz- 
nie zasługa szybkiej reakcji kie- 
rowcy. 

Inaczej przestrzega przed alko- 
holem Krzysztof Szmagier w „O- 
statnim weekendzie”, Ostatnia 


niedziela lata oznacza tutaj rów- 
nież ostatni w życiu weekend. 
Pierwsze kadry filmu budzą u 
niezmotoryzowanego widza uczu- 
cie zazdrości: warszawskimi uli- 
cami w pełnym słońcu uciekają 


Korzyści szybkiej reakcji 
„Eksperyment 
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Ponieważ w grupie filmów róż- 
nych figurują i popularno-oświa- 
towe, jest to zbiór trochę od Sa- 
sa do lasa. Obok dokumental- 
nej opowieści o niewidomym 
(„Fragmenty”) widzieliśmy ani- 
mowane („Cyrk' 
łek”, „Antypast”); 
alegorycznych  („Obcy”,  „Sza- 
chownica”) — znakomity żart 
(„Szklanka obok dokumental- 
nej impresji („Pawełek”) — gorz- 
ki, świetnie pomyślany plakat 
publicystyczny („Instruktaż”). 
Dwa rodzaje filmów budzą tu 
szczególne zainteresowanie. O- 
parte na zaskakujących pointach 
krótkie formy (oby powstawało 


STANISŁAW 
JANICKI 


ich coraz więcej w miejsce ta- 
siemcowych  nudziarstw) oraz 
próby _ poetycki Najpełniejszą 
był „Obcy”, alę i w innych od- 
naleźć można było okruchy 
prawdziwej poezji np. fascyni 
jące huśtawki („Szachownica: 
czy postać dobrej wróżki („U- 
cieczka do krainy  Anderse- 
na”), 

Upraszczając można by rzec, 
że film dokumentalny jest naj- 
lepszym sprawdzianem zmysłu 
obserwacji, fabularny — umie- 
jętności realizacyjnych, zaś fil- 
my różne — wyobraźni. Zarów- 
no zalety jak i wady prac poka- 
zanych na jubileuszowym  kon- 
kursie filmów amatorskich wy- 
nikały z istnienia lub też braku 
tych właśnie cech. 


2 miasta ludzie siedzący w samo- 
chodach różnego kształtu, róż- 
mych marek i kolorów, Wieczo- 
do szpitali i posterunków 
napływają zgłoszenia te- 
lefoniczne o wypadkach drogo- 
wych. Reżyser towarzyszy leka- 
rzom, milicjantom, rodzinie, W 
ciągu ośmiu godzin pięciu opera- 
torów wykonywało zdjęcia ma 
szosach województwa  warszaw- 
skiego, w szpitalach, komisaria- 
tach, w domach prywatnych. 


Film Szmagiera zaczął się cha- 
rakterystycznym zdaniem komen- 
tarza zapowiadającym, jak w co- 
tygodniowych ostrzeżeniach pra- 
sowych, statystyczną ilość zabi- 
tych i rannych. Kończy się bilan- 
sem jeszcze tragiczniejszym: licz- 
bą faktycznie zabitych i rannych. 


„Eksperyment” i „Ostatni we- 
ekend" uzupełniają się nawza- 
jem. Wydaje się, że ten rodzaj 
filmów, realizowanych wyraźnie 
na zamówienie społeczne powi- 
nien. znaleźć się nie tylko na ekra- 
nach kin i telewizji, lecz obo- 
wiązkowo we wszystkich ośrod- 
kach kształcenia kierowców. Fil- 
my te bowiem prócz wartości do- 
kumentalnych posiadają suge- 
stywne walory dydaktyczne, 


Kr. 


ksperyment” (WFD), real. Jerzy 
len 


„Ostatni weekend” (WFD), real. 
Krzyszto Szmagier 
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ściastego lasu. Listopadowy dzień 

1967 roku. Grupa archeologów na 

kwadracie ziemi, o rozmiarach 

10 m X 10 m, podzielonym na 
ćwiartki o boku 4,5 m; jak we wszystkich 
tego rodzaju odkrywkach naukowych — two- 
rzy się w środku równoramienny krzyż, tzw. 
Świadek układu warstw ziemi. Obok leżą 
znalezione zniszczone przedmioty. Wszystko 
co przechowała tutaj ziemia — wskazuje na 
międzynarodowe ich pochodzenie: np. ra- 
dzieckie gwiazdy z wojskowych czapek, wę- 
gierskie fajki i znaczek żydowskiego gimna- 
zjum, monety francuskie, niemieckie, au- 
striackie, litewski polskie i z okupacyjne- 
go ghetta łódzkiego; holenderski korek do 
piwa z napisem BAKKER, flaszka apteczna 
firmy E. Droste, kapsle z napisem „Browar 
parowy w Konini i niewiadomego pocho- 
dzenia ołówki, które jeszcze piszą, lekarstwa 
w ampułkach, nożyczki, guziki. Przedmioty 
to anonimowe, lecz są wśród nich i takie, 
które świadczą przynajmniej o płci osób do 
których niegdyś należały: m. in. brzytwy, 
nóż z wyrytym imieniem DAWID, portfele, 
zapalniczka wykonana z pocisku z napisem 
OROS 1941; są też puderniczki, szminki do 
ust, klamry do włosów. 

Jeżeli zwrócimy się tyłem do lasu, oto- 
czenie uprzytomni nam, że to zbiór przed- 
miotów szczególnego rodzaju. W dali widać 
bowiem pomnik oświęcimski i piec kremato- 
ryjny nazywany przez hitlerowców oficjal- 
nie — łaźnią. Tutaj straż obozowa wyrzucała 
te skonfiskowane rzeczy, niekosztowne, bez- 
cenne jednak do ostatniej chwili dla ludzi, 
którzy tą drogą przeszli. 

Kilkudniowe prace badawcze zorganizowa- 
ła ekipa filmowa WFO: reż. Andrzej Brzo- 
zowski, operator Janusz Czecz, kierownik 
produkcji Kazimierz Gorzkiewicz. A nau- 
kowcy z Instytutu Historii Kultury Mate- 


P łaska, zwyczajna łąka niedaleko li- 


rialnej PAN — dr Jerzy Kruppe i mgr Ma- 
ria Dąbrowska (zajmujący się dotychczas 
późnym średniowieczem) zastosowali w tym 
swoistym badaniu normalne archeologiczne 
metody: wybór terenu na podstawie prób- 
nych sondaży, jego podział powierzchniowy; 
wybieranie ziemi szpachelkami; gromadzenie 
i sortowanie przedmiotów. Prowadzili też 
dziennik, który posłuży do szczegółowego 
sprawozdania naukowego, pierwszego tego 
typu w Polsce i na świecie. 


Film, według założeń reżysera miał być 
jakby sprawozdaniem z odkrywki archeolo- 
gicznej na terenie obozu. Lecz jak wybrano 
miejsce? Dlaczego blisko krematorium? 0- 
kazuje się, że rozpoczęto poszukiwania tam, 
gdzie najprawdopodobniej zostały zakopane 
notatki byłych więźniów. Andrzej Brzozow- 
ski wykorzystał informacje na ten temat z 
książki „Szukajcie w popiołach” wydanej w 
1965 roku przez Wydawnictwo Łódzkie; opu- 
blikowano lis'y znalezione na terenie Oświę- 
cimia. Brzozowski pracował kiedyś w cki- 
pie filmowej Andrzeja Munka, który tutaj 
realizował „Pasażerkę”. Od tamtego czasu 
zajął się tematyką zagłady ludności cywilnej 
w okresie II wojny światowej. Ukończył na- 
przód „Medaliony” według książki Zofii Nał- 
kowskiej, potem „Ślady”. Film, o którym 
dziś piszemy, nazwany roboczo „Archeologie 
Auschwitz”, jest ostatnią częścią zamierzo- 
nego przezeń tryptyku. 

„Archeologie Auschwitz” jest jednym z 
tych dokumentalnych filmów, które powsta- 
ją bez scenariusza, a na podstawie obserwa- 
cji procesu społecznego, artystycznego, czy 
naukowego. Jak w tym wypadku: badaw- 
czego — dla teraźniejszości, archeologicznego 
dla przyszłości. 


KRYSTZNA GARBIEŃ 
ZDJĘCIA: JANUSZ CZECZ 


Fotos roboczy 


Reż. Andrzej Brzozowski 


| 
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Na ekrany paryskie wszedi 
film J. P. Melville'a 
Melville uchodzi we Francji za od- 


nowy 
„Samuraj”. 


nowiciela filmu _ gangsterskiego. 
Twierdzi, że film gangsterski może i 
powinien być „dobrym kinem" 


— „Samuraj” — mówi reżyser — 
to historia najemnego mordercy. 
Scenariusz jest adaptacją amery- 


Kkańskiej powieści kryminalnej „The 
Ronin” Goana McLeod. Powinienem 
był zatytułować film tak samo jak 
powieść, ale ponieważ słowo „Ronin” 
Jest nieprzetłumaczalne, zdecydowa- 
łem się na „Samuraja”, chociaż w 
filmie nie ma nic, co by miało ja- 
kikolwiek związek z Japonią... 

W „Samuraju” jest znacznie mniej 
akcji i postaci aniżeli w moim „Dru- 
gim oddechu”, Uważam, że robiąc 
filmy kryminalne należy za każdym 
razem szukać nowej formuły, odświe- 


"Łać stare motywy. Akcja rozgrywa 


się w ciągu 48 godzin, uczestniczą w 
niej zaledwie cztery osoby. Morder- 
€a jest tym rozem znacznie młodszy, 
niż bohaterowie moich poprzednich 
filmów, Potrzebny mi był młody 
donżuan, wszystkie jego kłopoty 
wiążą się z kobietami i dlatego wy- 
brałem Alaina Delon. Kobiety są 
dwie; każda chce po swojemu wpły- 
nąć na postępowanie bohatera. Jest 
także komisarz policji, gra go Fran- 
gois Perier. Ale stosunki pomiędzy 
komisarzem | mordercą w „Samure- 
ju" nie przypominają wcale nieco 
dziwnej sympatli, jaką żywią do sie- 
bie przestępca | prześladujący go 
komisarz w „Drugim oddechu”. W 
tilmie jest bardzo mało postaci dru- 
Koplanowych, gdyż opowiada on 
właściwie o samotności człowieka, 
samotności prowadzącej do śmierci... 

Temat samotności jest w istocie 
głównym tematem całej mojej twór- 
czości, mimo że krytycy zwykli 
twierdzić co innego. 

Zapytują mnie często, czy uważam 
ten gatunek za swą specjalność, Bar- 
dzo lubię filmy kryminalne, ale nie 
widzę we Francji zbyt wielu utwo- 
rów, które mogłyby stać się podsta- 
wą filmów dających się porównać z 
dziełami Amerykanów, mistrzów te- 
Bo gatunku... 

Co sądzę © sytuacji w kinemato- 
grafii francuskiej? Dzieje się w niej 
nie najlepiej, daje się odczuć dotkli- 
wy brak tematów. A przecież jestem 
ulęboko przekonany, że kino — to w 
pierwszym rzędzie interesująca hi- 
storia zagrana przez aktorów wie- 
rzących w to co robią, podbudowa- 
na solidną techniką — zdjęciami, mu- 
zyką itp. 


Heroiczne 
„Babie cesarstwo” 


GWIAZDY 
u 


SIODLE 


Nie sceny  strip- 
teasowe ale jazda 
konna i władanie 


pistoletem stają się 
sprawdzianem atrakc- 
cyjności — popular- 
nych gwiazd — twier- 
dzą producenci hol- 
lywoodzcy. Po suk- 
cesie Claudii Car- 
dinale w  „Zawo- 
dowcuch”,  dosiadla 
rumaka także Ra- 
quel Welch w we- 
sternie „Bandolero” 
reż. Andrew MeLa- 
glena. Gra ona rolę 
wdowy po zabitym 
w czasie napadu na 
bank farmerze. Por- 
wana przez bandy- 
tów ma im ułatwić 
przetargi z depcącą 
im po piętach pogo- 
nią. Ale piękna wdo- 
wa zakochuje się w 
jednym z oprysz- 
ków, a gdy ten zo- 
staje zabity — po- 
wraca samotna do 
swego rancho. 

Partnerami Raquel 
Welch (na zdjęciach) 
są James Stewart t 
Dean Martin. 


PARYZ. Założona przez Claude Leloucha („Kobieta i mężczyzna”) 
wytwórnia filmowa przygotowała kilka scenariuszy, które realizo- 
wać mają Peter Watkins (Anglia), Marco Bellocchio (Włochy), 
Miloś Forman (Czechosłowacja) oraz debiutant — znany krytyk 
francuski Michel Cournot. 


* 


HOLLYWOOD. Gene Kelly rozpocznie w styczniu zdjęcia wiel- 
kiego musicalu „Hallo, Dolly!”. Koszty dekoracji odtwarzających 
Nowy Jork z końca zeszłego stulecia wyniosły 2 miliony dolarów. 


* 


PRAGA. Vojtech Jasny („Gdy przyjdzie kot”) rozpoczyna zdjęcia 
filmu „Wszyscy dobrzy rodacy”; będzie to kronika pewnego mo- 
rawskiego miasteczka w okresie dramatycznych wydarzeń, które 
rozegrały się tam na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych. 


* 


MADRYT. Reżyser hiszpański Luis Berlanga („Kat”), który ma 
trudności ze znalezieniem producenta, wystąpi jako aktor w filmie 
Manuela Summersa „Nie jesteśmy z kamienia' 


„BABIE CESARSTWO” 


Film ten nawiązuje do lat hitlerow- 
skiej okupacji i poświęcony jest kobie- 
tom radzieckim — ich poświęceniu, mę- 
stwu, wytrwałości. Reż. Aleksiej Sałty- 
kow portretuje w swym filmie (scena- 
riusz Jurija Nagibina) postać prostej 
chłopki Nadieżdy Kryczenkowej, której 
mąż poległ na froncie, a syn zginął 
z rąk rodzimych faszystów. Kobieta nie 
załamała się, w odpowiedniej chw; 
prowadziła mieszkańców swej WS, pra- 
wie wyłącznie kobiety, do decydującej 
rozprawy z miejscowym posterunkiem 
własowców. Ś 


Główną rolę gra debiutantka filmowa 
— Rimma Markowa, w pozostałych waż- 
niejszych rolach: Swietłana Żgui., Jefim 
Kapielan i Dmitrij Kudriawcew. 


PORTRET ( 


Jednym z najciekawszych wydarzeń sezonu 
nowego filmu Shirley Clarke „Portrait of Je 
przednie dośwładczenia reżyserka operuje tt 
formy wywiadu. Bohater „Portretu Jasona” 
z marginesu społecznego, narkomanem, któr 
kręgi piektet ludzkiej egzystencji”. Shirley CI 
nastogodzinną rozmowę z Jasonem. W filmi 
kształcił się w wielki monolog Jasona, chocia 
daje od czasu do czasu pytania. 

— Otrzymaliśmy jedną z najbardziej wiaryj 
nych kiedykolwiek na taśmie filmowej — pisz 
żyje na ekranie. Ten Człowiek snuje przen 
może być ludzka egzystencja. Mówi wspania 
artysty. Z tej spowiedzi bezwiednej, może n 
jakże charakterystycznej, dowiadujemy się u 
kowanym problemie nienawiści błatych t cza 


J wszystkich niemal większych miastach USA istnie- 
ostatnio niezwykle korzystną inwestycją. Np. „Nie-||ją kinoteatry specjalizujące się w wyświetlaniu 
|SŻZE pan Teas" kosztował 24 tysiące dolarów, | tego rodzaju filmów. Fabuła nie posiada w nich 


PTF" Dane statystyczne wykazały, że największym |jąc z pobłażliwości cenzury obyczajowej. Są one 
Ś przebojem kasowym ostatnich miesięcy okazał się 
| w Stanach Zjednoczonych film nieznany ani kry- 


| tykom, ani wybredniejszym widzom. Jego tytuł żadnego znaczenia, do byle jakiej historyjki wmon- 
brzmi: „The Aroused” (Podniecony). Ten wulgar- IOGRAFI towuje się zwykle kilka scen przenoszonych z fil- 
ny sex-szlagier, jak się go tu nazywa, wyprzedził ULE |mu do filmu z udziałem nagich dziewcząt. Scena- 


w tabeli popularności takie pozycje jak „Biblia” 
i „Grand Prix 


|riusze opracowane są z reguły na podstawie trze- 
ciorzędnych melodramatów zakupionych za grosze. 

Przerażona krytyka bije na alarm. Oczywiście 
bezskutecznie. 


|a przyniósł ponad 1 milion zysku. Według obli- 
|czeń, dochody z rocznej eksploatacji tych 


nych, które kręcą przygodni producenci, korzysta-| ków" wyniosą około 60 milionów dolarów. 


| 
|| 
| „Podniecony” należy do tzw, filmów erotycz- 


| JAMES JOYCE 
| = MODNY! 


Po filmowej wersji „U- 

lissesa" Jamesa Joyce, do- 
| konano adaptacji najbar- 
| dziej skomplikowanego u- 
| tworu wielkiego pisarza — 
„Finnegan's Wake”. Reży- 
serem filmu jest sześćdzie- 
sięcioletnia _ Amerykanka 
Mary Ellen Bute, która 
zrealizowała _ dotychczas 
kilka  krótkometrażówek. 
Krytyka oceniła film pozy- 
tywnie. 


„Należy pochwalić wysi- 
łek pani Bute — pisze re- 
cenzent tygodnika „Time'* 
— i stwierdzić, że niektóre 
sekwencje  rekonstruujące 
świat podświadomości bo- 
hatera są bodajże odważ- 
niejsze aniżeli najbardziej 
| śmiałe sceny w »Ulisse- 
| sie« Josepha Stricka”. 


ZŁOWIEKA: 


u filmowego w Nowym Jorku była premiera 
ton” (Portret Jasona). Kontynuując swe po- 
u materiałem autentycznym i ucieka się do 
'— Murzyn Jason Holiday, jest człowiekiem 
ry uprawia prostytucję i poznaje „wszystkie 
jlarke utrwaliła na taśmie filmowej swą dwu- 
Ue pozostało tylko 105 minut. Wywtad prze- 
aż Clarke nie ukrywa obecności kamery t za- 


godnych t najciekawszych spowiedzi utrwalo- 
że tecenzent tygodnika „Newsweek'” — Jason 
ratającą opowieść o tym, jakim cierpientem 
ałym, bogatym językiem z wesołą desperacją 
nie zawsze szczerej, ale nawet w kłamstwach 
więcej o doli czarnego człowieka, o skompli- 
arnych, aniżeli z wielu „filmów z tezą” 


IOWY FILM 
LELOUCHA 


Claude Lelouch („Kobieta 
1 mężczyzna”) zamierza 
zrealizować film „Początek 
śmierci”. Byłaby to histo- 
rla życia skazańca, poka- 
zana z drobiazgową dokład- 
nością — od wyroku sądo- 
wego aż do śmierci na szu- 
bienicy. 


MACHA MERIL — 


AKTORKA I PRODUCENT 


Znana francuska aktorka Macha Me- 
ril nie tylko gra w wielu filmach, ale 
jest również ich producentem. Patrono- 
wała ostatnio realizacji „La Grande Vie' 


eroty- | 


OBOZACH PRACY 


Na ekrany amerykańskie wszedł film „Cool 
Hand Luke" (Nieziomny Luke) Stuarta Rosen- 
burga z Paulem Newmanem w roli głównej, 
Newman gra młodego człowieka skazanego na 
dwa lata ciężkich robót. W obozie pracy panuje 
bezwzględne „prawo pięści”. Strażnicy prześla- 
dują i poniżają więźniów; z kolei silniejsi 
więźniowie znęcają się nad słabszymi. Bohater 
tilmu stara się przeciwstawić okrucieństwu za- 
równo strażników jak | skazańców; dzięki temu 
zyskuje stopniowo autorytet wśród więźniów. 
Trzykrotnie próbuje ucieczki; wa razy zostaje 
schwytany, za trzecim razem ginie od kuli 
strażnika. 

„Film przypomina klasyczne filmy o ska- 
zańcach, zwłaszcza najgłośniejszy z nich »Je- 
stem zbiegiem« z 1932 roku — pisze »Motion 
Picture Herald«. — Ale o ile tamten film był 
przede wszystkim krytyką stosunków panują- 
cych w ówczesnym więziennictwie, ten pragnie 
ukazać mechanizm powstawania mitu. Luke do- 
staje się do więzienia za awanturnictwo. 
Uznanie wśród współwięźniów zdobywa nie 
tylko dlatego, że przeciwstawia się despotyz- 
mowi strażników: także dlatego, że Świetnie 
gra w pokera i że — potrafi wygrać najbar- 
dziej nieprawdopodobny zakład (np. zjadając 
pięćdziesiąt jajek na twardo). Stopniowo jed- 
nak więżniowie idealizują go coraz bardziej; 
gdy ginie, staje się symbolem niezłomności 
i bohaterstwa”. 


JEDNYM 
ZDANIEM 


Zmart amerykański aktor cha- 
rakterystyczny Charles Bickford, | 
partner Grety Garbo w głośnym s 
filmie „Anna Christie"; w Pole 

sce widzieliśmy go ostatnio w 
westernie „Biały kanion”. 


A | 


Amerykański scenarzysta i pro- 
ducent Carl Foreman przygotowu- 
de film a młodości Winstona 
Churchilla; główną rolę ma za- 
grać James Fox. 


CE 
z» M6 


* 


Elizabeth Taylor t Richard Bur- 
ton (na zdjęciu) otwierają w Pa- 

ryżu własny magazyn mód pod l 
nczwą „Chez Li: 


* 


Wytwórnia Paramount 
ta prawa autorskie sfilmowania 
sztuki Bertolta Brechta „Życie | 
Galileusza”. 5) 


uzyska- 


Brutalne 
„Cool Hand Luke” d 


(„Wielkiego życia”) reż. Jose Varell: 
Jest to historia trzydziestoletniego męż- 


czyzny, który ma potrzeby znacznie 
> STAR NEI ź AERY 
we. Zaciąga pożyczki, by zaspokoić wy- DIE JNEN - MERY 


magania żony, wystawia czeki bez po- 
Krycia. W ciągu miesiąca bohater pro- 
wadzi wspaniałe życie. Wkrótce jednak 
zaczyna się nim interesować policja. 


przekraczające jego możliwości finanso- | 
| 


Stanley Donen, amerykański reżyser wielu filmów muzyczno-tanecznych, od kilku 
lat mieszka w Anglit. Zrealizował tu wyświetlany obecnie film „Dwoje na drodze” (Two 
| for the Road) z udziałem Audrey Hepburn i Alberta Finneya. 


Firma Machy Meril finansuje także re- —'Film ten składa się ze zdarzeń bez znaczenia — mówi Donen. — Nie użytem tu 
alizację debiutanckiego filmu Philippe'a żadnego pretekstu: wojny, wyścigów konnych czy zbrodni. To kilka chwil życia pew- 
Toledano, młodego Francuza z Peru. Je- | "ego mężczyzny i pewnej kobiety. Tematem tego filmu jest małżeństwo. Zarówno ja, 
go film „Matalachó” będzie adaptacją jak t scenarzysta Frederic Raphael, potraktowaliśmy ten temat z całą powagą, nie re- 


|  zygnując jednocześnie z akcentów humorystycznych. 

W „Dwojgu na drodze” pokazuję mężczyznę, którego jedynym zainteresowaniem jest 
właściwie tylko jego zawód, praca. Wolny od niej czas spędza w fotelu przy komtnku, 
czyta swoje gazety. Kobieta pozostaje suma, nie potrafi znaleźć ujścia dla swojej wra- 
żliwości. Oto typowe małżeństwo. Próbuję mu się przypatrzeć oczyma kobiety, myśleć 
tak jak ona. 

Chciałbym jeszcze ktedyś zrobić komedię muzyczną. Ale to impreza kosztowna t dłu- 
gotrwała. Trzeba poświęcić około trzech lat pracy, aby film tego rodzaju byt napraw- 
dę udany. 


powieści Enrique Lopeza. Akcja rozgry- 
wa się w roku 1816. Bohaterem jest wła- | 
Ściciel ogromnej haciendy, opanowany 

obsesją „ulepszania” rasy pracujących — | 
u niego niewolników. | 


Wszechstronne 
Macha Meril 
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AUTOR JEST BOHATEREM 
SWEGO DZIEŁA 


ostatnim  półwieczu 
zmienił się nasz sto- 
sunek do postaci bo- 
hatera, czemu to 
przypisać? 


— Coraz większemu poczuciu 
umowności sztuki,  fikcyjności 
proponowanego przez twórcę 
wzoru osobowego. Czytelnikom 
powieści — dziewiętnastowiecznej, 
Stendhalowskiego _ „zwierciadła 
przechadzającego się po gościii- 
cu”, obce były te niepokoje. Dzi- 
siaj trudno stawiać podobne wy- 
magania utworom literackim czy 
filmowym; ich oddziaływanie jest 
bardziej złożone. Przypominam 
sobie anegdotę, którą opowiadał 
mi ojciec: na _ przedstawieniu 
sztuki Heyermansa, w scenie, 
kiedy matka rybaka oczekuje 
syna, który nie wraca z połowu, 
i w rozpaczy szuka bezskutecznie 
nocnych pantofli, jakiś starszy 
pan z pierwszego rzędu 
krzyknął: stoją pod łóżkie! 
Zdawało się, że i dziś zdarzają 
się podobne wypadki: czytalem 
niedawno, bodaj chyba w FIL- 
MIE, że w Stanach Zjednoczo- 
nych przed kinami wyświetlaj 
cymi westerny sprzedaje się 
broń palną”; w czasie seansu 
widzowie robią z niej użytek, 
włączając się do akcji rozgrywa- 
jącej się na ekranie. Jest to 
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jednak tylko forma zabawy, a 
nie uleganie iluzji rzeczywistości, 
dostarczanej kiedyś przez sztu- 
kę. Dzisiejszy widz wie, że to, co 
się dzieje na scenie czy ekra- 
nie, nie dzieje się na- 
prawdę. Ale lubi się zacho- 
wywać tak, jak by się to działo 
naprawdę. W ten sposób Kkom- 
pensuje sobie rutynę własnej 
dzienności. 


— Spostrzeżenia te dotyczą 
przede wszystkim — szeregowej 
produkcji. W ostatnim dziecię- 
cioleciu ze szczególną siłą wyst 
piło jednakże zjawisko tak zwa- 
nego filmu autorskiego o ambi- 
cjach poznawczych. 


— To prawda. I sądzę, że wia- 
śnie ten gatunek filmu uległ w 
ostatnich latach najgłębszym 
przemianom. Główną jego posta- 
cią stał się autor. W „8 i 1/2 
jest nią Feliini, w „Tam gdzie 
rosną poziomki Bergman, w 
„Nocy” Antonioni. Godard jest 
centralną osobą wszystkich swo- 
ich filmów. Dawniej twórca 
prezentował przygodę bohatera, 
ryzyko bohatera, odwagę boha- 
tera, jego dramat; dziś pragnie 
pokazać własną przygodę, ryzy- 
ko, odwagę, własny dramat ar- 
tysty. Podobne zjawisko we 
współczesnej piastyce — z prae 
malarzy i rzeźbiarzy zniknęła 


postać ludzka: tematem i boka- 
terem jest świadomość artystycz- 
na twórcy, jego poszukiwania, 
go warsztat czy jego osobowość. 
Tak samo w literaturze. Straciła 
ona zainteresowanie dla posta- 
ci w takim sensie, w jakim pa- 
staciami byli Jean Valjean czy 
Emma Bovary. Bohaterowie Ca- 
musa. Becketta, czy nawet Toma- 
sza Manna (zwłaszcza w późnej 
fazie jego twórczości) są jakby 
cieniami ich twórców: powieść 
coraz częściej przybiera formę 
autokomentarza, eseju na teniat 
własnych pisarskich  doświad- 
czeń, jej przewodnim motywem, 
podobnie jak całej współczesnej 
sztuki jest bowiem wybicie się 
na pierwszy p!łan świa domo- 
ści autorskiej; autor coraz 


wyrażniej staje tematem — 
bohaterem swego dzieła. Dla 
mnie bohaterem  „Salta” jest 


Konwicki, a nie któraś z postaci 
tego filmu. 


— W kinie dochodzi jeszcze 
sprawa aktora. 

— Tak. W wypadku zetkwiecia 
się takich indywidualności jak 
Cybulski — Wajda czy Ma- 
stroianni — Fellini następu. 
je zjawisko wzajemnej osmozy 
dwóch osobowości: tworzy się 
nowa wartość, bardzo złożona, 
ciekawa i trudna do zanalizo- 


TWO Wania. Dawniej się mówiło, że 


BOHATEROW 


aktor wcieia się w postać, Dziś 
częściej wciela postać w sie- 
bie. Kim był Cybulski w odczu- 
ciu w.dza? Maćkiem Chelmic- 
kim? Ale czyim? Wajdy e 
Andrzejewskiego? A może sa- 
mym sobą — mitem byłego a- 
kowca w ciemnych okularach, 
przysłaniających twarz jak ma- 
ska? Odpowiedzi na te i wiele 
podobnych pytań kształtują dziś 
stosunek publiczności do aktora. 
Cybulski opowiadał mi kiedyś, że 
spotykają go często natrętne i 
nie zawsze życzliwe zaczepki ze 
strony przechodniów: — nie 
mógł zrozumieć, co było ich po- 
wodem. Myślę, że mieli do nie- 


go pretensję o fikcyjność gra- 
nych przez niego postaci; poczu- 
cie owej fikcyjności tkwi dziś 
w, każdym widzu i sprawia mu 
nieokreślony ból. Ciągle bowiem 
istnieje jeszcze w odbiorze litera- 
tury i sztuki, zwłaszcza wizual- 
nej, pewien czynnik wiary. Dzi- 
siaj odbiór uległ laicyzacji, ale 
widz wciąż jeszcze odczuwa tę- 
Sknotę za wiarą utraconą. Pu- 
bliczność nie lubi, kiedy bogo- 
wie zbyt łatwo zstępują na zie- 
mię. 


— W sztuce istnieje element 
wychowawczy; w obliczu wspom- 
nianych, nowych zjawisk, jego 
forma musiała ulec przemia- 
nie. 


— Ma pan rację. Dziś nie u- 
tożsamiamy roli wychowawczej 
sztuki, jak to dawniej bywało, 
jedynie z wzorem osobowym; ra: 


ROZMOWA 
Z KAZIMIERZEM 
BRANDYSEM 


czej z kierunkiem świadomości, 
z dociekliwością intelektualną, z 
pewnym typem wrażliwości i sa- 
mowiedzy ludzkiej. Można by 
powiedzieć, że jeżeli kiedyś li- 
teratura i teatr odpowiadały na 
pytanie „jak to było” lub „jak 
powinno być”, to dzisiaj zosta- 
ło ono zmodyfikowane: „jak to 
jest” i „dlaczego tak jest”. 
Współczesny widz i czytelnik 
skłaniają się raczej do refleksji 
nad fenomenem życia, jaki im 
zaprezentowano, niż do kultu po- 
staci. Człowiek na ekranie nie 
jest już modelem bohatera ani 
dominantą filmowego widowiska. 
Stał się jednym z jego elemen- 
tów, niemal na równi z selekcją, 
jakiej dokonuje kamera, z tek- 
stem dialogów, konstrukcją sce- 
nariusza, aranżacją tła, monta- 
żem i dźwiękiem. Kto jest boha- 
terem filmu Leloucha „Kobieta i 
mężczyzna”: Anouk Aimóe, a- 
mant w wykonaniu jej partnera 
czy może ilustracja muzyczna 
Francisa Lai? Myślę, że bohate- 
rem filmu jest to, co miał w nim 


do pokazania Lelouch. W jednym 
z numerów „Przekroju” przeczy- 
tałem w dziale „Humor zeszytów 
szkoinych” zdanie pewnego ucz- 
nia: „Bohaterami współczesnej 
sztuki są problemy”. Bardzo traf- 
ne! 


— Czym zatem tłumaczyć og- 
romny sukces filmów w rodzaju 
„Greka Zorby”? 


— Jego pół-baśniowym, witali- 
styczno-mitologicznym charakte- 
rem. I w tym zakresie można go 
cenić, podobnie jak można cenić 
amerykański western czy polski 
film przygodowy z żołnierzem 
armii podziemnej w roli sprawie- 
dliwego. 


— Czy ten gatunek, będący 
chyba ostatnim schronieniem bo- 
hatera w dawnym stylu, ma 
szanse przetrwania? 


— W sztuce od prawieków 
przewijał się zawsze wątek baś- 
niowy, który miał olbrzymi 
wpływ wychowawczy, sądzę 
więc, że i w przyszłości będzie 
on pasjonował twórców i pu- 
bliczność. Trudno natomiast 
przewidzieć, czy za pół wieku 
np. film o bohaterach walki pod- 
ziemnej z lat ostatniej woiny 
będzie tylko obrazem przygodo- 
wym, czy też wzbogaci się o no- 
we znaczenia. Już choćby na 
przykładzie amerykańskich we- 
sternów widać ewolucję również 
tego gatunku sztuki filmowej. 
Dawniej były to filmy wyłącznie 
awanturnicze, potem zaczęły na- 
bierać cech psychologiczno-oby- 
czajowych; dziś spotykamy już 
western typu „filozoficznego”, na 
przykład „W samo południe”. 


— Nie sądzę jednak, by owe 
mitologiczne treści, podane nawet 
w najbardziej atrakcyjnej for- 
mie, były w stanie kształtować 
świadomość młodego pokolenia, 
które traktuje je nieobowiązują- 
co, rozrywkowo. 


— Zgoda, jeśli ma pan na 
myśli „czysty” film przygodo- 
wy. Sądzę, że film, którego boha- 
ter wychodzi za każdym razem 
cało ze wszystkich opresji i ma 
patentowaną gwarancję ocalenia 
w każdej sytuacji, nie może se- 
rio kształtować światopoglądu 


widza, który wie, że on takiej 
gwarancji nie ma, ponieważ w 
ogóle nie ma jej w życiu. Ale 
prócz tego istnieje inny rodzaj 
filmów: filmów podejmujących 
ryzyko nowego doświadczenia, 
wyznaczających sobie ambitne 
zadania poznawcze. I ten rodzaj 
filmów przejął obowiązek ksztal- 
towania świadomości współcze- 
snego widza. 


— Stawia on jednak znacznie 
większe niż dotychczas wymaga- 
nia odbiorcy. 


— Myślę, że współczesny widz 
obok reżysera i aktora stanowi 
trzeci, niemal równorzędny ele- 
ment spektaklu: musi jak tam: 
odegrać swoją rolę — włączyć si 
w utwór, odnaleźć w nim siebie 
i jak gdyby stać się jego współ- 
twórcą. Ukształtowany na wzo- 
rach dziewiętnastowiecznej po- 
wieści i teatru, stosunek do fa- 
buły uległ dziś zmianie. U je- 
go podstaw dawniej tkwiło prze- 
świadczenie, że życie jest fabułą, 


Zbigniew Cybulski 
w „.Popiele i dlamencie” 


a więc sztuka jako odbicie życia 
musi mieć również konstrukcję 
fabularną. To prawda, życie jest 
fabułą, tylko my dziś dostrzega- 
my w niej znacznie więcej kom- 
plikacji, a jej konstrukcja wyd; 
je się nam mniej logiczna i mniej 
personalna niż kilkadziesiąt lat 
temu. Nie znaczy to jednak, że 
jest odczłowieczona. Znaczy to 
tylko, że po przeżytych katakliz- 
mach i  wstrząsach, jesteśmy 
mniej pewni czym jest człowiek; 


poznaliśmy w tym czasie zarów- 
no siły zewnętrzne, które rządzą 
jego losem, jak i procesy wew- 
nętrzne, nieraz ukryte, jakie 
wpływają na jego postępowanie. 
Stykaiiśmy się również z fakta- 
mi, które zdawały się świadczyć o 
nicości istoty ludzkiej. Można by 
zaryzykować aforyzm, że tak jak 
w ub.egłych epokach szukano do- 
wodu istnienia Boga, my dziś 
musimy szukać dowodów 
nia człowieka. Wydaje mi 
poczynania twórców 
czasami na widzu i czytelniku 


Kazimierz Brandys 


wrażenie eksperymentu nazbyt 
ryzykownego, wywołują popłoch i 
konsternację. Te odczucia są re- 
fleksem niepokoju współczesnego 
twórcy; on także w wielkiej nie- 
pewności szuka nowego łożyska 
Sztuki; schodzi w głąb ludzkiej 
psychiki, stara się dotrzeć do jej 
niezbadanych jeszcze warstw, uj- 
rzeć na nowo odwieczną drama- 
tyczność życia; albo układa roz- 
bite, zdemontowane segmenty w 
nowe kombinacje, z których mo- 
że wyłoni się kiedyś kontur 
współczesnego czło 
ra przyszłych eposów. Oczywiście 
trzeba umieć odróżniać nowator- 
stwo od blagi i oryginalność od 
pretensjonalności. Ale dzisiejszy 
widz nie powinien traktować au- 
tora jako swego antagonistę i 
wzruszać ramionami, gdy jego 
poszukiwania wydają mu się nie- 
jasne, czy nie przekonujące. Bo 
łączy ich jedno: obydwaj chcą 
dotrzymać kroku przemianom 
współczesnego świata, który się 
przeobraża jeszcze szybciej niż 
sztuka. Tylko trudniej to do- 
strzec. 


Rozmawiał: 
ANDRZEJ MARKOWSKI 
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„Bombardować Hanoi'' — histeria wojenna w USA 
„Daleko od Wietnamu” 


"EWY: 


Od naszego specjalnego wysłannika 


egoroczny — jubileuszowy, bo dzie- 

[> siąty już z kolei — Międzynarodo- 
| wy Tydzień Filmu Dokumentalnego 

i Krótkometrażowego w Lipsku 
|| zgromadził 83 filmy z 20 krajów. 
z Poz» programem oficjalnym zorga- 
nizowano także retrospektywny po- 

kaz „50 lat radzieckiego filmu dokumental- 
nego” oraz konkurs im. Egona Erwina Ki- 


scha, obejmujący reportaże telewizyjne. We, 


wszystkich tych programach dominowały: 
zdecydowanie filmy o wojnie wietnamskiej, 
o ucisku rasowym w USA i walce ludów 
Ameryki Łacińskiej o społeczne i polityczne 
wyzwolenie oraz pozycje poświęcone 50 rocz- 
nicy Rewolucji Październikowej. 


WIETNAM 


Wśród 17 filmów o problemie wietnamskim 
znalazły się reportaże nakręcone na północy 
i na południu Wietnamu, w dżungli u par- 
tyzantów, w bombardowanym Hanoi i Saj- 
gonie, w Stanach Zjednoczonych, Francji i 
innych krajach. Wyrażały one nie tylko po- 
parcie dla sprawiedliwej wałki Wietnamczy- 
ków i potępiały haniebną politykę Waszyng- 
tonu, ale starały się ująć problem szerzej, 
widzieć go bardziej uniwersalnie — jako 
problem indywidualnych postaw ludzkich i 
różnorakich tendencji zarysowujących się we 
współczesnym świecie. 

Wyróżnia się wśród nich nagrodzony Zło- 
tym Gołębiem pełnometrażowy film kubań- 
ski „Hanoi, wtorek 13 grudnia” reż. Santia- 
go Alvareza — nawiązujący do tradycji 
Wietnamu, do jego dawnych wierzeń i kul- 
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tury, operujący montażem  kronikalnych 
ujęć, symbolem i metaforą. 

Inne filmy, m. in. węgierski „Mowa oskar- 
życielska” reż. Petera Rona i jugosłowiański 
„Dzieci z piekła” reż. Suada Mrkonjica, na- 


wiązywały do zbrodni popełnionych przez 
faszyzm; Węgrzy zacytowali wyjątki z prze- 
mówienia amerykańskiego prokuratora Jack- 
sona w Norymberdze, Jugosłowianie zaś po- 
służyli się przykładem chlopców uprowadzo- 
nych przez hitlerowców pod Kozarą, poró- 
wnując ich los do cierpień dzieci walczące- 
go Wietnamu. 

Oczekiwano tu oczywiście głosu samych 
Amerykanów, tych, ksórzy cdcinają się od 
„brudnej wojny”. Głos taki rozległ się w 
nagrodzonym ex aequo Złotym Gołębiem fil- 
mie „Synowie i córki” reż. Jerry Stolla. Jest 
to drobiazgowa dokumentacja wielkiej de- 
monstracji zorganizowanej w Oakland przy 
udziale 15 tysięcy osób, głównie studentów. 
Filmowcy amerykańscy kręcili swój film w 
trudnych warunkach, podczas starć z policją 
i reakcyjnymi kontrdemonstrantami, których 
hasło brz. „Better dead than red" (Lepiej 
być martwym niż czerwonym). Ten pełnome- 
trażowy dokument ma wiele wad konstruk- 
cyjnych, jest miejscami nieco przeciągnięty, 
niemniej cechuje go autentyzm i sponta- 
niczność — tym bardziej godne uwagi, że 
pochodzące z drugiej strony oceanu. 


I wreszcie wydarzeniem lipskiego festiwa- 
lu było wyświetlenie, w ostatniej niemal 
chwili, głośnego i omawianego już na tych 


łamach filmu „Daleko od Wietnamu”, zrea- 
lizowanego wspólnie przez Alaina Resnais, 
Williama Kleina, Jorisa Ivensa, Agnis Var- 
da, Claude Leloucha i Jean-Luc Godarda 
przy współudziale Chrisa Markera. Filra 
przeznaczony przede wszystkim dla widza 
karmionego zachodnią propagandą, nie zda- 
jącego sobie często sprawy, czym jest wojna 
w Wietnamie i jakimi grozi światu konsek- 
wencjami — stanowi wszechstronne i wy- 
czerpujące kompendium wiedzy o temacie. 
Nie unika zagadnień dyskusyjnych, kontro- 
wersyjnych, wyraża też różne punkty wi- 
dzenia; był kręcony nie tyiko w Wietnamie 
(Ivens), ale właśnie „daleko od Wietnamu” 
— w Paryżu (Resnais, Varda), w Nowym 
Jorku (Klein) i na Kubie. Ten niezwykły 
publicystyczny dokument uczy rozumieć, że 
Wietnam to nie tylko mały kraj pó obu 
stronach 17 równoleżn:ka; Wietnam jest o0- 
becny wszędzie tam, gdzie ludzie myślą, 
gdzie troszczą się o przyszłość swoich dzie- 
ci, gdzie pragną pokoju. Stąd tak albrzymie 
wrażenie czynią sceny sfilmowane w Nowym 


Nie wybaczać zbrodni 
Ruiny krematorium oświęcimskiego — ,„Muzeum” 


u 


Jorku, unaoczniają bowiem, jak głęboko pro- 
blem ten nurtuje samo społeczeństwo ame- 
rykańskie i — jak je dzieii. 


AMERYKA 


Niepokoje kontynentu amerykańskiego wy- 
rażało również kilka innych filmów. „Zdej- 
mij ze mnie to brzemię” reż. Elfstroma, to 
dokument malujący sytuację Murzynów w 
USA. Wiele w nim dłużyzn i „miejsce pu- 
stych”, ale kilka razy udało się twórcom 
wpaść na właściwy trop, zarejestrować au- 
tentyczne rozmowy, pokazać nędzę bezrobot- 
nych rodzin murzyńskich i sytuację czarnej 
młodzieży. Film Francuza Armanda Char- 
tiera „Krzyk” został nakręcony w Peru; sło- 
wo „nędza” nie jest tu już w stanie oddać 
sytuacji, w jakiej żyje tamtejsza ludność, 
przeważnie Indianie i Metysi. Film nie szczę- 
dzi widzowi scen szokujących, nawet natura- 
listycznych; po obejrzeniu go zaczyna się 
rozumieć, że takie warunki muszą wcześniej 
czy później doprowadzić do rewolucji. 


Wyświetlono tu również „Pośpieszny osąd” 
reż. Emilio de Antonio, znany dobrze w 
Polsce z telewizji. W związku z tym warto 
zauważyć, że wiele oglądanych w jsku 
filmów nie nadaje się do rozpowszechniania 
w kinach, lecz właśnie w telewizji. 


EUROPA 


Wróćmy do Europy. Tradycyjnie dominu- 
jąca na tym festiwalu tematyka minionej 
wojny przedstawiała się tym razem dość 
skromnie. Najmocniejszą pozycją był tu nie- 
wątpliwie film Jerzego Ziarnika „Muzeum” 
(Srebrny Gołąb) — poświęcony milionom 0- 
tiar Oświęcimia, lapidarny reportaż z naj- 
straszliwszego muzeum świata. 


Kilka filmów mówiło o współczesności na- 
szego kontynentu, a zwłaszcza o sytuacji w 
NRF. Kapitalny demaskatorski reportaż 
„Godzina duchów” Waltera Heynowskiego 
i Gerharda Scheumanna (nagroda w kon- 
kursie im. E. E. Kischa) został zrealizowany 
w Remagen pod Bonn, gdzie rezyduje głośna 
wróżka uazwiskiem Buchela, uchodząca za 
wyrocznię dla niektórych rządzących kół w 
Niemczech Zachodnich. Buchela nie odgadła 
oczywiście, że ma do czynienia z filmowca- 
mi NRD. 


Studenci zachodnioberlińskiej szkoły fil- 
mowej przedstawili dość prymitywny, lecz 
dramatyczny reportaż „2 czerwca” — o stłu- 
mionej krwawo przez policję demonstracji 
młodzieżowej. I tu, podobnie jak w filmie 
„Synowie i córki”, kamera ociera się o kor- 
dony policji, mikrofon wychodzi naprzeciw 
tym, którzy chcą go roztrzaskać, W takich 
warunkach talent bywa często zastąpiony 
przez odwagę. 


Osobną pozycję stanowił węgierski film 
jTeenager Party”, wymierzony przeciw ra- 
diostacji „Wolna Europa". Twórcy tego fil- 
mu zebrali wiele obciążającego materiału do- 
wodowego, biorąc za punkt wyjścia dywer- 
syjny program muzyczny dla młodzieży. 


Inne, bardziej estetyzujące rodzaje doku- 
mentu oraz filmy popularno-naukowe czy 
animowane — stanowią raczej margines fe- 
stiwalu w sku. Było ich też niewiele i 
niczym szczególnym się nie wyróżniały. Nie- 
wątpliwym sukcesem naszej reprezentacji 
(dwie srebrne nagrody) przypieczętował film 
Władysława Ślesickiego „Energia” — reflek- 
syjny, pięknie fotografowany reportaż z bu- 
dowy zapory wodnej w Solinie nad Sanem. 
Natomiast jedną z niewielu pozycji rozryw- 
kowych nadesłali Czesi; ich „Dęta niedziela” 
reż. Pavela Hasy — zgrabny, świetnie zryt- 
mizowany z muzyką film o występie pras- 
skiej orkiestry wojskowej — dał widzom 
chwilę odprężenia po serii utworów częściej 
napawających niepokojem i smutkiem niż 
nadzieją. 


JERZY PELTZ 


JĘZYKIEM CYFR. 


Magia cyfr nigdy chyba tak 
nie działała na francuskich pro- 
ducentów filmowych, jak obec- 
nie. Maszyna licząca zdaje się 
być jedynym godnym zaufania 
powiernikiem i doradcą każdego 
kto zajmuje się produkcją i 
eksploatacją filmów. Nie chodzi 
już o to, że frekwencja w ki- 
nach nieustannie spada. Ten 
proces trwa od lat i wszyscy już 
pogodzili się z tym, że jest nie- 
odwracalny. Chodzi o to, jak w 
sytuacji kurczącego się z roku 


Brigitte Bardot i Laurent Terzieft — 


na rok stanu posiadania osiąg- 
gać najlepsze rezultaty. Fil- 
mowcy podobni są do ryb w ba- 
senie, z którego wciąż ubywa 
wody. Jak w szkolnym zadaniu 
matematycznym, maszyna liczą- 
ca pomaga im rozeznać się w 


sytuacji i określić co będzie 
Jutro. 
Ośrodkiem, który gromadzi 


wszystkie alarmujące meldunki 
przemysłu filmowego jest we 
Francji Centre National de la 
Cinematographie. Dane, jakimi 
instytucja ta dysponuje, głoszą 
na dzień dzisiejszy: frekwencja 
w pierwszej połowie kolejnych 
lat 1965, 66 i 67 wynosiła odpo- 
wiednio — 138, 114 i 105 milio- 
nów widzów. Pocieszający jest 
Jedynie fakt, że sam spadek 
frekwencji ma tendencję zniż- 
kową* w roku 1966 — 12 procent 
w roku 1967 — 7 procent. 


Jaki wniosek można wysnuć z 
tych cyfr odnośnie samych fil- 
mów? Przedstawiciel Centre Na- 


tional dość niejasno próbuje 
komentować sytuację: 
— Mniej  charakterystyczny 


jest w tym wypadku sam spa- 
dek frekwencji, niż pewne no- 
we zjawisko. Określone typy 
filmów, cieszące się powodze- 
niem w latach poprzednich, 
przestały dziś interesować wi- 
dzów, którzy poświęcili wolny 
czas tnnym rodzajom rozrywki. 
Natomiast inny typ filmów 
przyjmowany jest przez tych sa- 
mych widzów entuzjastycznie, 0- 


siągając kilkakrotnie większą 
frekwencję, niż w przeszłości. 


A więc — zmiana upodobań wi- 
downi. Ale o jakie typy filmów 
chodzi? 


Zainteresowanie publiczności 
przesunęło się zdecydowanie z 
produkcji amerykańskiej na 
francuską. Tutejsi producenci 
mogą zatem powiedzieć sobie, 
że mają szczęście w nieszczęś- 
ciu. To odwrócenie się, przy- 
najmniej częściowe, widza fran- 


Obliczyć kasę 
„Całym 


cuskiego od filmów hollywodz- 
kich można tłumaczyć rozm 
cie, poczynając od analizy sa- 
mych filmów, a kończąc na na- 
strojach politycznych  panują- 
cych we Francji. Faktem pozo- 
staje, że trzy rekordy kasowe 
ostatnięgo sezonu należą do u- 
tworów rodzimych. Są to „Les 
Aventuriers” (Łowcy przygód) 
Roberta Enrico, „Le Soleil des 
Voyous' (Słońce łajdaków) Jean 


Korespondencja 


z Paryża 


Dellannoya i „A coeur joie" 
(Całym sercem) Serge Bourguig- 
nona, 


Charakterystyczny jest zwłasz. 
cza sukces pierwszego z tych 
tilmów. Grają w nim co prawda 
najpopularniejsi dziś gwiazdorzy 
trancuscy, Lino Ventura i A- 
lain Delon, rzecz ma charakter 
dramatu przygodowego, akcja 
rozgrywa się na torze wyścigo- 
wym, w powietrzu i pod wodą, 
ale konstrukcja całości jest 
nierówna, akcja chwilami w 
ogóle się nie klei, wykonawcy 
traktują swe role dość umow- 
nie, a przy tym — wbrew wszel- 
kim tradycjom — brak tu nie- 
mal zupełnie momentów er 


tycznych. Dominuje pochwała 
męskiej przyjaźni, poświęcenia i 
solidarności, bohaterowie po- 
szukują skarbów — jak w książ- 
ce dla młodzieży. Żadnego wy- 
rafinowania i precyzji realiza- 
torskiej. Ale film jest sympa- 
tyczny, wojski i to wystarcza, 


Dwa następne — gangsterski 
dramat „Le Soleil des Voyous" 
i miłosna historia „Au coeur 
Joie" — zawdzięczają powodze- 


sercem” 


nie takim wykonawcom, jak 
Jean Gabin i Robert Stack (spo- 
pularyzowany przez znaną tele- 
wizyjną serię gangsterską), o- 
raz ciągle atrakcyjnej Brigitte 
Bardot, Dopiero na 'czwartym 
miejscu w hierarchii sukcesów 
znalazł się amerykański super- 
gigant wojenny „Tobruk". Film 
wojenny mia znacznie mniej 
zwolenników niż dawniej. 


Dodajmy, że nieoczekiwanie 
wzrosła frekwencja — aż o 42 
procent! — na filmach radziec- 
kich. Niezmiennym  powodze- 
niem cieszy się zwłaszcza super- 
epopeja „Wojna i pokój”. 

O ile więc producenci francus- 
cy mogą wciąż jeszcze polegać 
na własnych siłach, to dystry- 
bucja i właściciele kin muszą 
nadal szukać coraz to nowych 
sposobów werbowania widzów. 
Na razie sięgają do wypróbowa- 
nych metod amerykańskich: w 
Hyżres, na wybrzeżu morza 
Śródziemnego i koło Genewy, 
ale jeszcze na terytorium fran- 
cuskim, otwarte zostaną dwa ki. 
na typu „drive-in”, w których. 
zmotoryzowani widzowie oglą- 
dać będą filmy nie wychodząc 
z sainochodów. 


Maszyny liczące nie wymyśli- 
ły niczego nowego. 


SKOLIMOWSKI BELGIJSKI 


erzy Skolimowski, przedwcześnie 
niepotrzebnie uznany przez Jean- 
Luc Godarda za gwiazdę „nowego 
| kina”, swój czwarty film zrobił w 
Belgii. Nazywa się on „Le Depart” („Start”) i 
opowiada o pewnym młodym Belgu, pomoc- 
niku fryzjera damskiego, automobiliście z za- 
miłowania, który nie mając auta, za wszelką 
cenę chce je zdobyć, aby wziąć udział w wiel- 
kich wyścigach. Gra go, pamiętny z „Cztery- 
stu batów” Trujffauta, dziś znany aktor fran- 
Cuski, Jean-Pierre Lóaud, 


A więc znów, jak w „Rysopisie”, „Walko- 
werze”, „Barierze”, człowiek zbuntowany, 
któremu na czymś zależy. Nasz cyrulik nie 
ma pieniędzy, więc nocą „wypożycza” piękny 
Porsche swego szefa, by trenować, Innym ra- 
zem przebiera kolegę za maharadżę i pod po- 
zorem, że dla władcy chce wypróbować wóż 
— kto maharadży odmówi? — trenuje na 
samochodzie przeznaczonym do sprzedaży. 
Chwyta się też innych sposobów. Usiłuje wóż 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


ukraść. Albo sprzedaje wszystkie swoje rze- 
czy i rzeczy swojej dziewczyny, by mieć na 
wypożyczenie. Albo kradnie drogą perukę w 
tym celu. Albo zaleca się do bogatej kobiety, 
by mieć na dzień wyścigów jej wchikuł. Na 
koniec wyjeżdża w przeddzień wyścigów do 
miasteczka, gdzie nazajutrz rano ma się 
wszystko zacząć i — przesypia start. 


Film Skolimowskiego trudno zapamiętać. 
Nie ma on fabuły, tylko perypetie. Ktoś w 
związku z tym pisał, że „Start” jest ćwicze- 
niem stylu reżysera. Skolimowski stara się 
poza tym podobać, W sposób absolutny rze- 
czywiście panuje nad materiałem. Każdy nu- 
mer „Startw” jest popisem. Oto suity pędzą- 
cego wozu, długo, dynamicznie, forte, stacca- 
to. Oto bohater i jego dziewczyna niosą wiel- 
kie lustro do sprzedania. W lustrze przelewa 


Funie Fedatorze( 


iedawno oglądałem w ki- 
N:* „Przedwiośnie” w Ploc- 


Żepiski 


KMYRÓNE 


się niebo, w lustrze przelewa się miasto, nio- 
sący. Ktoś na lustro z piętra wylał pomyje, 
jego czystość się zmącuu 2: lustro wygląda 
jak rozbite. Wreszcie rozbija się naprawdę, 
bo niosący się potknęli. Ale nie, to tylko żart 
Skolimowskiego. Tamci się cofają i lustro 
samo się skleja. 


„Startowi” towarzyszy muzyka. „Start” jest 
jak piosenka. Przypomina mi się Lelouch, u- 
czeń Godarda, i jego „Kobieta i mężczyzna”, 
film nagrodzony Grand Prix w roku ubiegłym 
w Cannes. Tam też jest imponujący i pełen 
wdzięku instynkt kina, elegancja. Tam też 
jest nie sama zabawa i gładkość, ale i prob- 
lem: ludzie, którzy miłość właściwie mają za 
sobą, miłość, złudzenia, małżeństwo. U Sko- 
limowskiego sprawę ratuje obsesja bohatera. 
Z początku wygląda ona na janfaronadę. 
Później — na próbę przeżycia męskiej przy- 
gody, od walki o wóz poczynając, Po czym, 
gdy bohater przegapia start, robi się to wszy. 
stko najciekawsze. Ironiczne w sensie ironi 
losu. Ironiczne w sensie ironii autora, który 
może śmieje się od początku ze zmagań 
mrówki, uważając je za bezpłodną krzątaninę. 


Jak kiedyś Polański zrobił film pod „nową 
falę”, „Nóż w wod: tak obecnie Skolimow- 
ski zrobił film pod „nowe kino”. Polański, 
który młał same krótkie metraże za sobą, 
chciał pokazać, że potrafi zrobić film duży, 
który się także będzie podobać. A kiedy się 
film spodobał, zrobił „Wstrct” i „W matni”: 
oba komercyjne, jednak pełne treści, nawet 
filozofii, gdzie styl autora nie do podrobienia 
został wtopiony w materiał dla każdego. Czy 
tak będzie ze Skolimowskim? Ależ jego sy- 
tuacja jest inna! Zanim zrobił „Start”, miał 
już trzy bardzo niebanalne filmy, które zdo- 
były należną im sławę. Wydaje się więc, że 
niepotrzebnie poszedł na ustępstwa. Zwłasz- 
cza, że nie ma rozwiniętego, jak Polański, in- 
stynktu godzenia sztuki i mamony. Skoli- 
Mmowski zanadto uwierzył Godardowi. Skoli- 
mowski ma znacznie więcej do powiedzenia 


iszę pod wpływem silnego 
wzruszenia, 


niż „nowe kino”. 


statnio czytałem w naszej 
Ore (także w FILMIE) re- 

portaże o realizacji „Pana 
Wołodyjowskiego”. Widziałem też 
Kilka razy fotosy Tadeusza Łom- 
nickiego, ucharakteryzowanego na 
pana Michała. Nie zgadzam się na 
wąsiki pana Wołodyjowskiego, w 


wywołanego 0- jakie „ubrali”* go nasi filimow- 
ku film produkcji polskiej bejrzeniem filmu „West cy! 
(Morderca zostawia ślad Sie- 
„ s s latte”. Fi - 
działem w Grodku sali. Świetnie gów prajązgo oe jednaj Poz Slenkiewicz pisze m. In.: „..ster- 
słyszałem i rozumiałem komen- ae aa RA CÓRO, Ha, 


czące dawniej ku oczom wąsiki 


tarz w czasie wyświetlania kroni- 
ki i dodatku („Być”). Natomiast 
w czasie wyświetlania filmu fa- 
bularnego — nie można było ab- 
solutnie zrozumieć, co mówią o0- 
soby na ekranie! 

Ponadto mam wrażenie, że ki- 
nooperator na własną rękę skró- 


cił film — może ze względu na 
konieczność zmieszczenia się w 
czasie dwugodzinnego seansu. 


Uważam, że w kinach przyda- 
łyby się lotne kontrole, spraw- 
dzające jakość projekcji. Płaci- 
my przecież za bilety wstępu, 
więc mamy prawo domagać się 
dobrych kopii i dobrej pracy ki- 
nooperatorów. Proszę nie bzać 
mych uwag za zrzędzenie matkon- 
tenta: po prostu przykro jest wy- 
chodzić po seansie — zwłaszcza 
polskiego filmu — z niedosytem, 
z zawiedzionymi nadziejami na in- 
teresujące spędzenie dwu yodzin 
— iz urazą do pracowników ki- 
na oraz producentów kopii. 


H. G. 


A PŁOCK 
(nazwisko i adres znane redakcji) 
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myśl, że w naszej najnowszej hi- 
storii jest włele podobnych wy- 
darzeń co obrona Westerpiatte, i 
może niemniej zasługujących na 
upamiętnienie, Mam na myśli 
Przede wszystkim działalność ma- 
jora Dobrzańskiego (Hubala). U- 
ważam, że Hubalczycy zasługują 
na film, t nie jest to tylko moje 
zdanie, lecz również wielu lu- 
dzi mojego pokolenia. Pochodzę 
z Podhala, a o Hubalu słysza- 
łem jeszcze w latach dziecięcych. 
Sądzę, że dla wielu ludzi byłaby 
to ogromna radość, gdyby tę 
piękną postać zobaczyli na ckra- 
nie. Byłby to godny hołd odda- 
ny temu człowiekowi t jego żoł- 
nierzom. Należałoby jednak pod- 
jąć realizację tego filmu możli- 
wie jak najwcześniej, dopóki ży- 
ją ludzie, którzy znali Hubala o- 
sobiście t którzy mogliby udzie- 
Ić o nim informacji. 


STANISŁAW KRZAK 
PRUSZKÓW 


nosił teraz ku dołowi i brodę u- 
siłował zapuścić, która tworzy- 
ła dwa żółte kosmyczki nie dłuż- 
sze nad pół palca...”. Albo: 
„.przez chwilę wąsikami tylko 
ruszał chcąc owym ruchem kon- 
tuzję  pokryć...”. Albo: to 
rzekłszy pan Michał począł ru- 
szać wąsikami tak szybko, jak ża- 
den żuk nie rusza”. I jeszcze: 
1-Tylko swoje spiczaste wąsiki 
tak długo do jej atłasowych rąk 
przyciskał, że aż ślady czerwone 
na nich zostawił”. Takich cyta- 
tów można by znależć bez trudu 
więcej. 

Miał swoje racje Sienkiewicz, 
że dał taki konterfekt Wołoty- 
jowskiego. Czyżby realizatorzy 
nie czytali książki? Któż to tak 
genialnie przyozdobił czterdziesto- 
letniego szlachcica, rycerza 2 
XVII wieku, wąsikiem 4 la gigo- 
lo czy handlarz żywym towa- 
rem? 


W. PIOTROWSKI 
KRAKÓW 


„GŁOD” (Dania — Szwecja — Nor- 
wegia), adaptacja głośnej powieści 
Hamsuna. Reżyserował Henning Carl- 
sen: 


Postać z filmu dziejącego się w roku 1890 
staje się współczesna i nic nie wadzi, że 
nosi szerokoskrzydły kapelusz t pelerynę. 


„PARYŻ — WARSZAWA BEZ WI- 
ZY”. Reżyserował Hieronim Przybył: 
Wiele punktów kulminacyjnych, jak t za- 


kończeń, występujących tu w ilości niespo- 
tykanej tak często w innych utworach jil- 


| mowych. 


_ Mimic: 


TŻ 


„PROTEGOWANY” (Jugosławia). Re- 
żyserował Vladan Slijepóević: 


Analiza socjalistycznego Rastignaca. 


„KOBIETY NIE BIJ NAWET KWIA- 
TEM" (Czechosłowacja), reż. Zdenek 
Podskalsky: 


Miły t spokojny poczciwiec po czterdzie- 
stce, wplątany w miłosne afery. 


„RODAN — PTAK ŚMIERCI” — ja- 
poński „horror”. Reżyserował Inoshiro 
Honda: 


Umiejętność _ przesycenia _ najbardziej 
nieprawdopodobnych scen odrobiną auten- 
tycznego współczucia. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„KAURASKA BRANKA” — komedia 
Leonida Gajdaja: 


Satyra. ironia, farsa, bufonada. Pierwszy 
krok w kierunku odrodzenia ekscentrycznej 
komedii. 


e 
„PONIEDZIAŁEK ALBO WTOREK” 
_ (Jugosławia). Reżyserował  Vatroslav 


Rzeczywistość | sny. Może byłoby lepiej, 
oduby Mimica kazał prześnić swemu bot 
haterowt jego prawdziwe życie? 


„ZOSIA” (ZSRR), Historia miłości 
radzieckiego oficera i polskiej dziew- 
czyny. Reżyserował Michaił Bogin: 


Poza warstwą liryczną jest to także pro- 


blem stosunków między  wyzwolicielami 
t wyzwolonymi. 


„PIERWSZY NAUCZYCIEL” (ZSRR). 
Reż. Andriej Michałkow -Konczałowski: 


Sugestywny spektakl o przebrażeniu czlo- 
wieka i o sile oddziaływania rewolicyjnej 
idei. 


e 
„STAJNIA NA SALVATORZE”. No- 
wy film Pawła Komorowskiego 


© działalności ruchu oporu: 
Bez wielkich czynów, mocnych ludzi; za- 


miast nich — dziecięca twarz Gajosa i sku- 
lona postać Łomnickiego. 


BEGBROEEE. 
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BŁĘDNE 
GWIAZDY 
WIELKIEJ 

NIEDŹWIEDZICY 


(Vaghe stelle 
deil'Orsa) 


Scenariusz: Suso Ce- 

cchi d'Amico, Luchino 
Visconti i Enrico Me- 
dioli 


Reżyseria: Luchino 
Visconti 

Zdjęcia: Armando 
Nannuzzi 


Muzyka: Cósar Franck 
Wykonawcy: Sandra— 
Claudia Cardinale, Gian- 


ni — Jean Sorel, An- 
drew — Michael Craig, 
matka — Marie Bell, 


Gilardini — Renzo Ri: 
£ci, Pietro Fornari — 
Fred_Willinms. Fosca 
— Amalia Trolani. 
Produkcja: Vides 
(Włochy) — 1965. 


1 Film jest wyświ 
Ft komettatowego, uóć 


Grand Prlx festiwalu w Wenecji w roku 1965. 
Historia pewnej rodziny | jej dezintegracji, No- 
woczesna transpozycja mitu o tragedii rodu Atry- 
dów. Jeden z najbardziej kontrowersyjnych fil- 
mów Luchino Viscontiego, twórcy „Ziemia drży” 
„Zmysłów”, „Rocco i jego braci”, „Lamparta”. 


„chman 
Zajęcia: 
Muzyka: 


Geprtova, 


1966. 


Barwna, 


Dodatek: „XX jubileuszowy”. 

Jan Łomnicki. Zdjęcia: Kurt Weber, Elżbieta 

Ryszard Gole, 

i Stanisław Niedbalski. Produkcja: Wytwórnia 

Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1957. 
Feportaż o przygotowaniach w jednym z m 

steczek na przyjęcie XX jubileuszowego Wyś- 


Zawistowska, 


cigu Pokoju, 


uuacnana 


letlany bez dodat- 


Realizacja: głośnych 


Jerzy Gościk 


Jirina 
niekiedy 
spódnicy” 


Reżyseria: 


Wykonawcy: 
Jirina_Bohdalova, 
—  Hadoslav 
Bedfich — Frantisek Peter- 
ka, Katarzyna — 


DAMA Z 


(Dama na kolejich) 


Scenariusz 1 teksty plo- 
senek: Vratislav Blazek 


Ladislav R: 


Josef Hanus 


Jifi Bazant, Ji- 
fi Malasek i Vlastimil Ha- 


Maria 


pan Marek 


Stanislav” Fiser. 
Produkcja: Filmove Stu- 

dio_ Barrandov, zespół Fe- 
ix-Broz (Czechosłowacja) — 


* 
panoramicz! 


komedia muzyczna autorów 


„Starców 


chmielu". Perypetie skrom- 
nej  tramwajarki, 

chce odzyskać uczucia swe- 
80 niestałego męża. Główną 
rolę gra znana czechosło- 
wacka aktorka komediowa, 
Bohdalova zwa! 


„Chaplinem 


Wacław 
Brzobohaty, 


Libuse 


która 


TRAMW 


FF 


RITRZB 


2 


na 


na 


Dodatek: „Pamiątka z, Warszawy”. 
Realizacja: Maria Kwiatkowska, Zdję- 
cia: Jerzy Gościk. Dźwięk: Jan Szmańda. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Doku- 


mentalnych w Warszawie — 1967, Re- 
w | portaż o pobycie w stolicy wczasowi- 
w | czów ze wsi. 


POLLYANNA 
(tytuł oryginalny) 


Scenariusz (według powieści Eleanor H. Por- 
ter) i reżyseria: David Swift 

Zajęcia: Russell Harlan 

Muzyka: Paul Smith ; 

Wykonawcy: Pollyanna — Hayley Mills, ciotka 
Polly — Jane Wyman, dr Edmund Chilton — Ri- 
chard Egan, pan Pendergast — Adolphe Menjou, 
ksiądz Paul Ford — Karl Malden, Nancy Furman 
— Nancy Olson, major Karl Warren — Donald 
Crisp, pani Snow — Agnes Moorehead, Jimmy 
Bean — Kevin Corcoran, George Dodds — James 
Drury, Tillie Lagerlof — Reta Shaw, pani Ford — 
Leora'Dana, pani Amelia Tarbell — Anne Sey- 
mour, Ben Tarbell — Edward Platt, Angelica 
Mary' Grace Canfield, Mildred Snow — Jenny 
Egan, pan Murg — Gage Clarke, pan Neely — Ian 
Wolfe, pan Thomas — Nolan Leary, pan Gor- 
man — Edgar Dearing. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Maria 
Olejniczak 

Produkcja: Walt Disney — Buena Vista (USA) 
— 1960 

x 


Barwna, szerokoekranowa adaptacja popular- 
nej w USA powieści dla grzecznych, dorastają- 
cych panienek. Nagroda Honorowa Amerykań- 
skiej Akademii Filmowej w roku 1360 dla Hay- 
ley Mills za najlepszą kreację młodzieżową. 


SZARE KACZĄTKO 


(Udiwitielnaja istorija pochożaja na skazku) 
Scenariusz (na motywach baśni 


czątko” Andersena| 
feld 


Reżyseria: Boris Dolin 
Zdjęcia: Eduard Ezow 
A. Murawiew 
Wykonawcy: latarnik — Oleg Żakow, myśliwy — 
Ewgienij Makłaszin, chłopiec — Sasza Chotojewicz, 


Muzyki 


dziewczynka — Tania Antipina. 


Reżyseria polskiej wersji językowej: Romuald 


Drobaczyński 


Produkcja: Mosnauczfilm (ZSRR) — 1966. 


* 
Swobodna adaptacja znanej baśni Hansa Chri- 
stiana Andersena. Film adresowany do dziecięcej 


widowni. 


Dodatek: „Na sawannie”. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 
1966. Barwny reportaż z rezerwatu zwierząt na 
równikowej sawannie. 


„Brzydkie ka- 
Boris Dolin i Grigorij Jagd- 


Karpowski (z- 


Telefon: 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
a redaktora naczelnego), 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew 
plitz (redaktor graficzny). 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, J. Czecz, S. Kokurewicz, D. B. Łoma- 
czewska, R. Sumik, J. Tarań, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barran- 
dovie (Czechosłowacja), Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cinemonde”, Uni- 
Irance Film (Francja), 20-th Century Fox (USA), Galatea, Lux Vides 


(Włochy), UPI, archiwum. 


REDAKCJA: 


Stanisław Janicki, Tadeusz 


Bolesław Michałek (redaktor 


itera, Ewa Toe- 


Warszawa, ul. Puławska GL. 
redaktor naczelny — 44-50-18 lub, w. 116. Centrala — 44-40-31 
1 41-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dzial za- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


FIM 


TYGODNIK 


- 


wybitny 
b. dobry 


Anioł zał 


Maksym 


Na front 
domow. 


włóczęgi 


Galia 


TYTUŁ FILMU 


Protegowany 


Działa Navarony 


Matka rodu 


| 
gniewnych ludzi 


— 6 dobry —4 słaby =2 
—5 dyskusyjny —3 zły 1 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
Z. Kałużyński 


3 
Ę 
o 
ó 


B. Michałek 


J. Eljasiak 


S. Janicki 


głady 


lach wojny 
ej 


północy 


Rodan ptak śmierci 


Monsieur 


Śmierć biurokraty 


Paryż — Warszawa 2 | | 2 
bez_ wizy SA Jiżj 
WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 


ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 41-50-18. Cena 


prenumera! 


109,20; rocznie — 218,40. 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 


ne można 
chiwalnej 
na miejscu 


Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 2.XII.67 r. 
Nakład 150000 egz. Zam. 9386 T-9 


ty za granicą: kwartalnie — 54,6 


póirocznie — 


Przedpłaty na prenumeratę przyj- 


nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
„Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/1, 
lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 


Ostatnio odbył slę w Bielsku-Białej 
XV Ogólnopolski Konkurs Filmów 
Amatorskich. O wynikach pisaliśmy 
w nr 49 FILMU. W bieżącym — za- 
mieszczamy omówienie konkursu (str. 
6—7). Autor artykułu, Stanisław Ja- 
nicki, pisze m.in.: „Jaki powinien być 
nasz fllm amatorskii Nie ma na to 
odpowiedzi ujętej w punktach i pod- 
punktach, nie ma żadnych recept. Tak 
Jak każda twórczość, powinna to być 
— moim zdaniem — twórczość żywa, 
wielostronna, skrząca się tysiącami po- 
mysłów tematycznych I formalnych.” 


„Szachownica” — Krzysztofa Kalubina 
i Czesława Duraja (Nagroda Polskiej 
Federacji DKF-ów) 
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